
Uczyć się -  to prawo i obowiązek każdego obywatela Polski Ludowej

Dziś o godz. 15 w świetli
cy FSC im. Bolesława 
Bieruta odbędzie się spotka
nie redaktorów „Sztandaru 
Ludu“ i „Życia Lubelskiego" 
z czytelnikami.

W części artystycznej: 
Teatr Młodego Widza, Czwór 
ka Lubelska i zespół arty
styczny ZMP „Sztandaru 
Ludu“.

Cena 15 gr.
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D ni O światy, K siążk i i P rasy

Kiermasze książek, wystawy, imprezy
w całym kraju

W AR SZ A W A  (PAP). — W całym kraju odbywają tię  liczne im - 
prery „Dni Oświaty, Książki i Prasy". W ielkim powodzeniem cieszą 
się różnego rodzaju w ystaw y i kiermasze książek.

WIELKA IMPREZA
ARTYSTYCZNA Z OKAZJI 
„DNIA PRASX“

Dnia 5 bm. w  40-tą rocznicę u- 
kazania się dziennika bolszewickiego 
„Prawda" — w szczelnie wypełnio
nej sali Państwowego Teatru im. 
Stefana Żeromskiego w  Kielcach

0 przebudowę wsi
O dp ow ied ź

no kułackie brednie
Nowe spółdzielnie produkcyjne 

powstają na Lubelszczyźnie w 
ogniu ostrej walki klasowej. Jed
ną z form stosowanych przez 
kułaka dla poderwania zaufania 
drobnorolnego chłopa do gospo
darki zespołowej, jest szerzenie 
kłamliwych wiadomości o trybie 
życia w spółdzielniach produk
cyjnych. S tara się on w ten spo
sób odstraszyć masy pracujące
go chłopstwa od zrzeszania się.

W taki sposób starali się boga
cze wiejscy zastraszyć tych chło
pów z Sarnowa, gm. Tuchowicz 
w powiecie łukowskim, którzy 
utworzyli w swojej gromadzie 
Komitet Założycielski spółdziel
ni produkcyjnej. Rozsiewali oni 
kłamliwe wieści o tym, że spół
dzielca nie może korzystać ze 
wspólnej obory i nie może pro
wadzić gospodarki przyzagrodo
wej. W odpowiedzi na to chłopi 
z Sarnowa wybrali się na wy
cieczkę do spółdzielni produkcyj
nej w Przypisówce, pow. lubar
towski, aby przekonać się osobi
ście, jak wygląda tam  gospodar
ka i życie. Oto wyjątek z listu, 
który napisali chłopi z Sarnowa 
do naszej redakcji:

„Po przyjeździo I zapoznaniu 
się z członkami spółdzielni w 
Przypisówce, poszliśmy zwiedzać 
oborę, którą niedawno tam wy
stawili. Obora jest piękna i mu
rowana, a bydło jednej rasy — 
czerwonej. Po drugiej stronie 
stoją konie spółdzielcze. Tutaj 
dopiero zaczęło się wypytywanie. 
Dowiedzieliśmy się, że każdy 
spółdzielca ma w swojej zagro
dzie też krowę, a jeśli Jest ciel
na — dostaje mleko z obory. Co. 
dziennie odwozi się mleko od 
krów spółdzielczych do mleczar
ni i da.je ono niezły dochód.

W mieszkaniach prywatnych 
widzieliśmy spiżarnie, a w nich 
worki ze zbożem. Dowiedzieliśmy 
się, że spółdzielnia wykonała do
stawy w skupie zboża w 110%, a mimo to każdy spółdzielca ma 
jeszcze teraz zboża pod dostat
kiem.

Obejrzeliśmy te* Inspekty, w 
których spółdzielcy z Przypisóvv. 
ki wyhodowali sadzonki tytoniu 
na swoją plantację (największą 
w kraju — 4 ha) oraz warzywa. 
W zeszłym roku dostali za do
starczony tytoń sześćdziesiąt kil
ka tysięcy żł. Teraz już nie wie
rzymy w różne plotki i brednie 
opowiadane przez kułaków. Te
raz my opowiadamy wszystkim 
w gromadzie, co widzieliśmy w 
Przypisówce 1 tłumaczymy dla
czego kułacy zmyślali różne 
brednie. Chcieli nas odstręczyć od 
zespołowej gospodarki. Ale na 
nie się to zdało, bo w Sarnowie 
mimo ich gadania założymy spół
dzielnię produkcyjną'1.

odbyła sią wielka impreza artystycz
na zorganizowana przez Wojewódz
ki Obywatelski Komitet Obchodu 
„Dni Oświaty, Książki i Prasy". 
W czasie imprezy przedstawiciele 
zespołu redakcyjnego „Słowa Lu
du" opowiedzieli swym czytelni
kom o wielkiej roli i  znaczeniu 
dziennika „Prawda".
WYSTAWY ILUSTRUJĄ 
DOROBEK POSTĘPOWEJ MYŚLI 
W POLSCE

W całym kraju  zorganizowano z 
okazji „Dni Oświaty, Książki i P ra
sy" liczne wystawy.

W Bibliotece Miejskiej w Warsza
wie urządzono wystawę poświęco
ną życiu, walce i pracy Prezydenta 
R.P. Bolesława Bieruta. Oprócz do
kumentów, mówiących o niestrudzo 
nej walce Bolesława Bieruta o Pol
skę sprawiedliwości społecznej, zgro 
madzono tu m. in. liczne wydawnic 
tw a książkowe i broszurowe, których 
autorem jest Bolesław Bierut. W 
Muzeum Narodowym czynna jest 
wystawa pn.: „Wiek Oświecenia w 
Polsce".

Walka o plan trwa
Brygada Graniczki 

wykonała plan roczny
Ślusarsko -  montażowa brygada 

młodzieżowa Kazimierza Graniczki 
w FSC im. Bolesława Bieruta, za
ciągając W arty Bierutowskie zobo
wiązała się wykonać plan roczny do 
15 maja.

Wczoraj o godzinie 11 brygada 
zameldowała, że zobowiązanie zrea
lizowała przed terminem i plan 
roczny zakończyła.

Na budowie ZOR -  Zachód 
wprowadzono metodę 

in ż . Kowalowa
W dniu 7 bm. brygada murarska 

w składzie: Stanisław Kamiński — 
kierownik brygady, Kazimierz Czar
necki, Tadeusz Radzki, Ryszard 
Banach, .Tan Kiciński 1 Jerzy To- 
pyła zastosowała, po raz pierwszy 
na Lubelszczyźnie, przy budowie 
nowego gmachu na osiedlu ZOR — 
Zachód, metodę radzieckiego inży
niera Kowalowa. Pozwoli to na 
przyśpieszenie wykonawstwa zapla
nowanych robót.

S tart rozpoczęty. Czekamy na 
wyniki.

Górnicy Niemiec Zachodnich
w zywają do strajku powszechnego 

przeciwko »ukłatlowi ogólneimi«
BERLIN (PAP). — W ślad za gór 

nikami kopalń Zagłębia Ruhry 
„Shamrock" i „Karolinen Glueck", 
którzy zażądali podjęcia jak naj
bardziej zdecydowanej walki prze- 
civ,ko wojennej polityce Adenaue- 
ra, załoga kopalni „Recklinghausen 
Zwei‘ zwróciła się do wszystkich 
ludzi pracy w Niemczech' Zachod
nich z wezwaniem do strajku pow
szechnego, aby przeszkodzić Ade- 
nauerowi w podpisaniu „układu 
ogólnego"-

*  *  *

Z Bonn donoszą, że 4 m aja miała 
tu miejsce potężna demonstracja 
60 tys. osób, które ostro protesto
wały przeciwko polityce Adenau- 
era, a przede wszystkim przeciwko 
„układowi ogólnemu". Manifestanci 
wysunęli żądania wycofania wojsk 
rtcupacyjnych i szybkiego zawarcia 
traktatu  pokojowego. Pod tymi sa
mymi hasłami manifestowało w 
Monachium 2 tysiące osób na wie
cu zwołanym z inicjatywy b. więź

niów politycznych z obozu Dachau.
Kongres zwolenników porozumie

nia między Niemcami i walki o 
sprawiedliwy trak ta t pokojowy 
wezwał mieszkańców Hamburga do 
manifestacji w dniu 6 m aja prze
ciwko „układowi ogólnemu" i o za
warcie traktatu  pokojowego.

Eleonora Frenkiel-Ossowska 
Barbara Saw icka  
Zofia B ronikow ska  
Halina Jagodzińska  
Henryk Rucki 
Czesław P ręgow ski 
Jerzy Junosza  
chór Ferta 

wezmą udział w  Wielkim  
Festynie Ludowym „Sztan
daru Ludu“

w niedzielę 11 bm. o go
dzinie 15 w Parku Miejskim.

W dniu Święta Narodowego NRD

Dnia 8 maja, w rocznicę ostatecznego rozbicia hitleryzmu przez 
bohaterską Armię Radziecką, Niemiecka Republika Demokratyczna 
obchodzi swoje święto państwowe. Jut sam ten fakt daje miarę 
ogromu przemian, jakie dokonały się u naszych zachodnich są*ia- 
dów. W deklaracji z dn. 10 października 1049 r., złożonej przez pro* 
miera NRD, tow. Otto Grotewohia naczelnemu dowódcy radzieckiej 
administracji wojskowej w Niemczech, generałowi Czujkowowi, czy
tamy, że rząd Niemieckiej Republiki Demokratycznej zamierza pro
wadzić zdecydowaną walkę, z duchem faszyzmu 1 militaryzmu. który 
pchnął narody do drugiej wojny światowej.

Dwa i pół roku istnienia Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
świadczą, że zamierzenia te są wiernie realizowane. Niemiecka Repu. 
blika Demokratyczna stała się potężną tamą, o którą rozbijają się 
falp rozjuszonego hitleryzmu. Nie udaje się imperialistyczny plan 
zmobilizowania narodu niemieckiego wokół haseł trzeciej wojny świa
towej, wokół haseł odwetu. Przykład i sukcesy pokojowego budow
nictwa Niemieckiej Republiki Demokratycznej wskazują całemu na. 
rodowi niemieckiemu, że droga do lepszego jutra, droga do wolno, 
ści, do niezawisłości narodowej jest tylko jedna. Jest nią polityka 
pokoju i demokracji. (C. d. na str. 2)

Depesza z  okazji 7  rocznicy wyzwolenia Niemiec
przez Armie Radziecką

Do
Towarzysza Otto Grotewohla 
Prezesa Rady Ministrów 
Niemieckiej Republiki

Demokratycznej
B e r l i n

Z okazji 7-ej rocznicy wyzwolenia 
Niemiec dzięki historycznemu zw y
cięstwu  Armii Radzieckiej nad hi
tleryzmem, przesyłam serdeczne 
pozdrowienia w  imieniu Rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej i moim 
własnym.

Życzę Narodowi Niemieckiemu i

Dnia 5 maja br. odbyła się w Warszawie w  Państwowym 
demia z okazji 40-tej rocznicy Dziennika „Prawda", zorganizowana 

Na zdjęciu: fragment prezydium — referat wygłasza członek 
min. Jakub Berman,

Teatrze Narodowym uroczysta aka- 
przez KC PZPR-
Biura Politycznego KC PZPR —

(ĆAF — fot- Tymiński)

Rządowi Niemieckiej Republiki De
mokratycznej zwycięstwa w ich spra 
wiedliwej walce o zjednoczone, su
werenne, pokojowe i demokratycz
ne Niemcy.

(—) Józef Cyrankiewicz

W yścig P okoju
WYNIKI TECHNICZNE VII ETAPU 
BERLIN — LIPSK (205 KM).

Wyniki indywidualne: D .K u in lck l (P o . 
lonia Francuska 5:29:42. 2) Dlmow (Buł
garia) 5:30:43, 3) Kirclioff (NRD) 5:30:44, 
4) Deutsch (Austria) 5:30:45, 5) La Grouw 
(Holandia).

Polacy zajęli następująco miejsca: 13) 
Wójcik 5:30:52, 18) Klabiński 5:39:20, 29) 
Królak 5:43:37, 31) Hadastk 5:46:11, 32) 
Jarząbek 5:46:13, >50) Wrzesiński 5:59:35. 
Dotychczasowy leader wyścigu Stablew- 
skt (Polonia Francuska) zajął 19 m iejsce 
w czasie 5:39:21, tracąc koszulkę leadera 
na rzecz Yeselego — Czechosłowacja.

Klasyfikacja drużynowa VII etapu: 1) 
Anglia 16:32:29, 2) Bułgaria 16:40:57, 3) 
CSR 16:41:20, 4) Polska 16:53:49, 5) NRD 
16:54:55.

Klasyfikacja indywidualna po siedmiu 
etapach:

1) Vesely (CSR) 32:25:49, 2) Stablew. 
skl (Polonia Francuska) 32:25:50. 3) 
Verschueren (Belgia) 32:28:44, 4) Dcutsch 

j (Austria) 32:29:42, 5) Dc Groot (Holandia) 
32:30:00. Polacy zajmują następujące 
miejsca! 13) Wójcik 32:45:40, 18) Kla
biński 32:50:07, 24) Hadaslk 33:00:54, 
25) Królak 33:06:42, 41) Wrzesiński 
33:29:00, 53) Jarząbek 34:00:01,

Klasyfikacja, drużynowa po siedmiu 
etapach: 1) Anąlia 97:35:54, 2) NR0 
97:52:31:, 3) CSR 97:52:44, 4) Holandia 
98:01:01, 5) Bułgaria 98:01:35. 6) Pointa 
98:17:17, 7) BelgU 98:24:01, 8) Rumunia 
99:30:39, 9) Dania 99:51:38, 10} Włochy 
100:06:0$,
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U chw ała P rezyd ium  R ządu
przyznaje poważne ulgi

d la  ch łopów  zagosp od arow u jących  od łog i
WARSZAWA (PAP). — W celu zwiększenia produkcji rolnej i na

leżytego wykorzystania nie zagospodarowanych jeszcze obszarów ziemi 
uprawnej Prezydium Rządu powzięło uchwalę w sprawie zagospodaro
wania odłogów i innych nie zagospodarowanych użytków rolnych.
Zgodnie z  tą  uchwałą podjęta zo

sta je  planowa akcja zagospodaro
wania nie zagospodarowanych do
tychczas użytków rolnych. Gminne 
rady narodowe będą je przydzielać 
w całym kraju do zagospodarowa
nia na podstawie specjalnych umów 
zespołom uprawowym oraz mało- i 
średniorolnym gospodarzom. Odłogi 
będą również przydzielane PGR-om 
i innym gospodarstwom uspołecznio
nym, spółdzielniom produkcyjnym, 
terenowym zakładom pracy, POM 
oraz zamieszkującym na wsi p ra
cownikom urzędów, przedsiębiorstw 
i instytucji. Mało- i średniorol
ni chłopi biorący odłogi do zago
spodarowania indywidualnego ko
rzysta ją z ulg przewidzianych w uch
wale: na Ziemiach Zachodnich oraz 
w powiatach bielskim i suwalskim 
w woj. białostockim, bialskim, hru
bieszowskim, tomaszowskim i wło- 
dawskim w woj. lubelskim oraz gor
lickim, lubaczowskim, leskim, prze
myskim i sanockim w woj. rzeszow
skim.

Umowy zawierane będą na co 
najmniej 3 lata. Określą one obszar, 
miejsce położenia oraz term in *i wa
runki zagospodarowania przydzielo
nych gruntów. Zawieranie umów 
przeprowadzone będzie ze wszystki
mi użytkownikami odłogów, którzy 
nie podpisywali przedtem żadnych 
umów. Dotychczas zawarte umowy 
na piśmie są ważne nadal — do cza
su, na jaki były zawarte.

Poza tym  odłogi nie przydzielone 
do zagospodarowania, będą wyko
rzystane przez gromady lub innych 
użytkowników dla wypasu bydła lub 
zbioru pasz zielonych. ,

Najdogodniejsze warunki zagospo
darowania odłogów zapewnia uchwa
ła Prezydium Rządu zespołom upra
wowym mało- i średniorolnych chło

dów . Będą one mogły korzystać 
przede wszystkim z pomocy POM, 
płacąc za wykonane prace najniższe 
stawki, połowę w gotówce, a połowę 
w naturze. W pierwszym roku Opła
ta  za prace POM może być ustalona 
całkowicie w gotówce.

Zespoły uprawowe płacić będą po-

Masowa akcja ludności Niemiec Zachodnich
w celu obalenia rzqdu Adenauera 

— oto nakaz chwili
A rtykuł P r e m ie r a  G rotew oh la  

z okazji VII rocznicy wyzwolenia Niemiec
B E R LIN  (P A P ). —  Agencja ADN ogłosiła artylcuł premiera 

Niemieckiej Republiki Demokiatycznej Otto Grotewohla pt. „Dzień 
wyzwolenia — -  dniem odpowiedzialności narodowej

— Dla każdego patrioty niemiec
kiego — pisze prem ier Grotewohl
— 8 m aja jest dniem głębokiej 
■wdzięczności dla wielkiego narodu 
radzieckiego. Ale 8 m aja przypo- 
pomina również o odpowiedzialno
ści przed własnym narodem, przed 
międzynarodowymi silami pokoju i 
dem okracji, na których czele stoi 
potężny Związek Radziecki pod 
światłym przewodem Generalissi
musa Stalina.

W siódmą rocznicę wyzwolenia 
naród niemiecki stoi w obliczu 
wielkiego niebezpieczeństwa. Naro
dowi niemieckiemu zagraża podpi
sanie przez wyzutych z czci polity
ków niemieckich — zdrajców ojczy
zny — militarystycznego „układu 
ogólnego". Straciwszy poczucie god
ności narodowej doszli oni do te 
go, że chcą ponad głową narodu 
przekształcić Niemcy Zachodnie w 
protektorat agresywnych im peria
listów anglo-amerykańskich. Chcą 
oni restaurow ać w  Niemczech Za
chodnich wrogi narodowi reżim 
m ilitaryzm u i faszyzmu oraz roz
pętać w  Europie pożogę nowej 
wojny.

Radziecki projekt traktatu poko
jowego z Niemcami 1 wskazana 
narodowi niemieckiemu pokojowa 
droga do utworzenia zjednoczonego, 
miłującego pokój, niezawisłego i 
suwerennego państwa niemieckie 
go — podkreśla Otto Grotewohl — 
odpowiada całkowicie interesom 
narodu niemieckiego. Dzięki pomo
cy Związku Radzieckiego mógł 
powstać w Niemczech Wschodnich 
postępowy, dem okratyczny ustrój 
państwowy, który jest ostoją na
rodowej, wyzwoleńczej walki oraz 
mogły być osiągnięte wspaniałe 
sukcesy naszego budownictwa. 
Dzięki pomocy Związku Radziec
kiego życie w naszej republice sta
je się z dnia na dzień lepsze i bo
gatsze i coraz bardziej widoczne są 
owoce naszej pracy nad wykona
niem Planu 5-letniego.

Naszej pokojowej drodze do jed
ności Niemiec zagraża jednak nie
bezpieczeństwo. Osiągnięcia na
szych mas pracujących w życiu 
społecznym, gospodarczym i ku ltu 
ralnym znajdują się w niebezpie 
czeństwie. M ilitarystyczny „układ 
ogólny" stanowi śmiertelną groźbę 
dla istnienia naszego narodu, dla 
jego pokojowej, twórczej pracy.

Jedność działania mas pracujących
i masowa akcja całej ludności Nie 
mieć Zachodnich w celu obalenia 
•ządu Adenauera — oto nakaz 
liwili! Wraz z Adenauerem runie 

cała polityka Amerykanów na zie
mi niemieckiej, zmierzająca do 
ujarzmienia Niemiec i do wzniece
nia wojny.

Jeśli patriotycznemu ruchowi

oporu w Niemczech Zachodnich nie 
uda się przeszkodzić utworzeniu 
zachodnio-niemieckiej arm ii najem 
nej imperializmu amerykańskiego i 
podpisaniu militarystycznego „ukła
du ogólnego" i jeśli w wyniku tego 
wzrośnie niebezpieczeństwo wojny 
am erykańskiej przeciwko wschodo
wi — stwierdza w zakończeniu pre
mier Grotewohl — to odpowiedzial
ność narodowa Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej wymagać bę
dzie zorganizowania zbrojnej obro
ny naszej ojczyzny.

datek gruntowy z przydzielonych 
gruntów według ulgowej stałej staw
ki, wynoszącej 4,5 proc. przychodu 
z tych gruntów, a dostawy obowiąz
kowe zboża ustalono dla nich rów
nież według ulgowych norm — w 
wysokości 1—2 q żyta z 1 ha przeli. 
czeniowego. Poza tym  chłopi, nale
żący do zespołu uprawowego są cał
kowicie zwolnieni od obowiązku do
stawy zwierząt rzeźnych, jakie 
przypadałyby na nich z  całego ob
szaru przyjętych do zagospodarowa
nia gruntów, a także w roku pierw
szego zbioru całkowicie zwolnieni z 
podatków i odstaw obowiązkowych 
zboża od przyjętych w zagospodaro
wanie odłogów. Są oni także zwol
nieni od szarw arku i innych świad
czeń w naturze.

Umowa, jaką zawiera na zagospo
darowanie odłogów gminna rada 
narodowa z zespołem uprawowym, 
obok warunków zagospodarowania 
przydzielonych gruntów, reguluje 
również wzajemny stosunek człon
ków zespołu, nadając mu w ten spo
sób odpowiednią formę organizacyj
ną.

Korzystne są również warunki za
gospodarowania odłogów przez in
dywidualnych mało- i średniorolnych 
gospodarzy. W roku pierwszego 
zbioru z odłogów nie płacą oni ani 
podatku gruntowego, ani nie są 
obowiązani dostarczać zboża, a  w la
tach następnych płacą podatek we
dług ulgowej stawki — w wysoko
ści 8 proc. dochodowości i dostar
czają zboże według ulgowych norm, 
wynoszących 1,5—2,5 q z ha przeli
czeniowego. Jeżeli stawka podatko
wa i norma obowiązkowych dostaw 
zboża od własnych gruntów zagos- 
podarującego odłogi są niższe od 
podanych, wtedy i od przejętych od
łogów wymiar podatku i dostaw 
zboża będzie obliczany według tych 
niższych stawek i norm.

Uchwała Prezydium Rządu pod
kreśla jednocześnie, że ci chłopi, 
którzy przejęli od gminnych rad 
narodowych odłogi do zagospodaro
wania przed wejściem w życie tej 
uchwały, będą nadal korzystać ze 
wszystkich ulg podatkowych i ulg 
w dostawach obowiązkowych, jakie 
przyznawały poprzednie przepisy 
pod warunkiem, że w całości upra
wiają grunty w swoich gospodar
stwach. W arunek ten obowiązuje 
również tych, którzy zagospodaro
wują odłogi na nowych warunkach.

»Prawda« czołowym szermierzem
walki o pokój

List uczestników akademii w Warszawie 
do redakcji dziennika »Prawda«

Uczestnicy akademii w Warszawie zorganizowanej z okazji 40-lecia. 
„P ra w d y ' wystosowali do redakcji dziennika „Prawda" list następującej 
treści:

DO Redakcji Dziennika „Prawda"
w  Moskwie

Zebrani na uroczystej akademii w  Warszawie dla uczczenia 40-lecia 
leninowsko -  stalinowskiej „Prawdy" przesyłamy redakcji „Prawdy" 
oraz całej prasie bolszewickiej nasze najserdeczniejsze pozdrowieńia 
i gratulacje.

W ruchu robotniczym i w  życiu narodów walczących o pokój, de
m okrację i socjalizm — „Prawda" odgrywała i odgrywa nadal niezwykle 
wielką rolę. Jej głosowi, głosowi Kom itetu Centralnego Wszechzwiąz- 
kowej Komunistycznej P artii (bolszewików), przysłuchują się z najgłęb
szą uwagą nie tylko ludzie radzieccy, ale i bojownicy o sprawę ludu na 
całym świecie. W ystąpienia Lenina i, Stalina na łamach „Prawdy" uczy
ły i uczą miliony ludzi — jak  walczyć z imperializmem i jak  zwyciężać 
w tej walce.

W ciągu 40 lat swego istnienia „Praw da" wychowywała i organizowała 
do walki całe pokolenia rewolucjonistów. Nieocenione są jej zasługi w 
dziele uogólniania i upowszechniania doświadczeń walki o obalenie ka
pitalizmu, o zdobycie i utrw alenie dyktatury proletariatu, o zbudowanie 
społeczeństwa komunistycznego.

„Prawda" stanowi dla całej rewolucyjnej i postępowej prasy wzór 
ideowości, partyjności i niezłomnej wierności zasadom marksizmu - le- 
ninizmu. Je j historia jest historią niezmordowanej walki o rozwój świa
topoglądu marksistowsko-leninowskiego, o wychowanie milionów ludzi 
w duchu bezgranicznej wierności wielkiej spraw ie komunizmu.

„Prawda" jest czołowym szermierzem walki o pokój i o pokojowe 
współżycie niepodległych i suwerennych narodów. Na jej szpaltach pro
wadzona jest nieugięta wałka ideologiczna z am erykańskimi ludobójcami.

Z jej szpalt do milionów uczciwych ludzi dociera stalinowska myśl, że 
„pokój zostanie utrzym any i utrwalony, jeżeli narody ujm ą w  swe ręce 
sprawę utrzym ania pokoju  i będą broniły jej do. końca".

Czterdziestolecie leninowsko -  stalinowskiej „Prawdy" jest wielkim 
świętem wszystkich rewolucjonistów, wszystkich patriotów i bojowni
ków o pokój. Jest to szczególnie doniosły dzień dla Polaków. Sprawy 
narodu polskiego, walka ludu polskiego o narodowe i społeczne wyzwo
lenie zawsze znajdowały w „Prawdzie" braterskie i serdeczne poparcie. 
„Prawda" była i jest znakomitym rzecznikiem braterskiej i przyjaznej 
dla narodu polskiego polityki ZSRR i partii bolszewickiej.

Z całego serca życzymy leninowsko-stalinowskiej „Prawdzie" nowych 
sukcesów w pracy dla dobra Związku Radzieckiego, dla dobra Polski 
i wszystkich krajów  dem okracji ludowej, dla dobra światowego obozu 
pokoju i postępu.

Z  przemówienia warszawskiego korespondenta
»Prawdy« Iow. J .  1. Makarenki 

wygło szone go  na akademii w Warszawie
Drodzy Towarzysze, Przyjaciele! ' 
Pozwólcie, że w imieniu zespołu 

pracowników leninowsko -  Stalinów 
skiej „Prawdy", której 40-lecie ob
chodzimy dziś, 5 m aja 1952 roku — 
przekażę Wam, zebranym tu ta j p ra
cownikom prasy Polski demokratycz 
ncj serdeczne, braterskie pozdrowie
nie.

W dniu Święta Narodowego NRD
(Dokończenie ze str. 1) 

Stanowczość, z jaką Niemiecka 
Republika Demokratyczna prowa
dzi walkę przeciw polityce naśla
dowców H itlera, oddanie wszyst
kich swych sił sprawie walki o 
pokój, konsekwentna realizacja 
dobrosąsiedzkich stosunków ze 
swymi sąsiadami, która znalazła 
tak dobitny wyraz w uznaniu 
granicy na Odrze i Nysie, jako 
granicy pokoju i przyjaźni z na
rodem polskim, zyskały dla NRD 
pełne zaufanie opinii świata. Każdy 
dzień istnienia Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej przynosi do
wody, jak  głęboki sens miały 
stalinowskie słowa, iż jej utwo
rzenie „jest zwrotnym punktem 
w dziejach Europy. Nie ulega 
wątpliwości, że istnienie Niemiec 
demokratycznych i pokój miłują
cych obok istnienia miłującego 
pokój Związku Radzieckiego w y
klucza możliwość nowych wojen 
w Europie i uniemożliwia ujarz
mienie krajów europejskich przez 
imperialistów świata".

Walka o zjednoczone, pokojowe, 
demokratyczne Niemcy, k tóra to
czy dziś naród niemiecki i której 
przewodzi Niemiecka Republika 
Demokratyczna, jest dziś najważ
niejszym odcinkiem walki o po
kój w Europie. Natężenie tej w al
ki dochodzi dziś do zenitu; wybiła 
godzina rozstrzygnięcia przyszło
ści narodu niemieckiego. Niemiec
ka Republika Demokratyczna, świa 
doma swej odpowiedzialności w 
tej trudnej godzinie dziejowych 
rozstrzygnięć, prowadzi dziś wal
kę, która ma decydujące znacze
nie dla losów całej Europy. Nie 
uda się bowiem amerykańskim 
imperialistom rozpętać wojny w 
Europie, jeśli nie urzeczywistnią 
swojego planu przekształcenia 
lTiemiec Zachodnich w bazę wyj
ściową agresji, jeśli nie zdołają 
zrealizować plągu rem ilitaryzacji 
Trizonii.

Niemiecka Republika Demokraty
czna w porę dostrzegła niebezpie
czeństwo kryjące się w pertrak
tacjach o podpisanie „układu ogól 
nego". Ostrzegła ona cały naród 
niemiecki przed konsekwencjami 
tego aktu i wezwała wszystkich 
Niemców do zaciętej walki prze
ciw sfinalizowaniu tej umowy, od
dającej Niemcy Zachodnie pod 
nieograniczoną okupację amery
kańskich podpalaczy świata. P re
zydent Niemieckiej Republiki De
mokratycznej, tow. Wilhelm Pieck, 
w swym przemówieniu pierwszo
majowym stwierdził, iż jeżeli lud
ność zachodnio -  niemiecka nie 
przeszkodzi powołaniu młodzieży 
do wojsk najemnych w służbie 
imperializmu amerykańskiego i 
jeżeli nie przeszkodzi zawarciu 
wojennego „układu ogólnego", 
wskutek czego wyniknie niebez
pieczeństwo wojny am erykańskiej 
przeciwko Wschodowi — wówczas 
stanie się rzeczą konieczną, by 
Niemiecka Republika Demokraty
czna zorganizowała zbrojne siły 
dla obrony k ra ju  ojczystego. 
Były to słowa przestrogi pod 
adresem Imperialistów amerykań
skich i ich zachodnlo-niemicckich 
sojuszników a zarazem słowa mo
bilizujące ludność T r iz o n i i  do jesz
cze bardziej wytężonej walki o 
narodowe cele narodu niemieckie
go, tak nierozerwalnie związane 
z celami walki o pokój, którą 
prowadzi cała ludzkość.

Niemiecką Republikę Demokra
tyczną łączą z narodem polskim 
więzy przyjaźni i współpracy, łą
czy wspólna walka o pokój, o tę 
najdroższą sprawę dla narodu pol
skiego i niemieckiego. Stosunek 
Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej do nas, do granicy na 
Odrze i Nysie jest jasny, jedno
znaczny. „Stosunek do Polski i do 
łączącej oba narody granicy po
koju na Odrze i Nysie — mówil

tow. Otto Grotewohl na akademii 
w Berlinie, zorganizowanej z oka
zji 60-lecia urodzin Prezydenta 
Bolesława Bieruta — jest dzisiaj 
najlepszym kryterium dla occny, 
czy ktoś chce pokoju i szczęścia 
w Europie oraz dla swojej włas
nej ojczyzny. Tak właśnie ostro i 
dobitnie musimy postawić sprawę 
granicy na Odrze i Nysie i sprawę 
przyjaźni narodu niemieckiego do 
narodu polskiego w obliczu odwe
towej polityki zachodnich podże
gaczy wojennych. Kto kwestionu
je granicę na Odrze i Nysie — 
ten wywołuje widmo wojny, kto 
uznaje ją — ten ochrania i umac
nia pokój".

W Niemieckiej Republice Demo
kratycznej widzimy państwo, któ
re z korzeniami wyrwało pędy 
hitleryzmu ze wszystkich instytu
cji, ze szkolnictwa, z aparatu są
downictwa, z aparatu gospodarcze 
go. K onkretną wymowę ma arty 
kuł trzeci konstytucji NRD, stwier 
dzajacy, że „wszelka władza pań
s tw o w a  pochodzi od ludu". 
Z życia politycznego NRD usunię
to istotnie wszelkie ślady wpły
wów monopoli i junkierstwa.

Siły polityczne i społeczne, któ
re doprowadziły ongiś do dykta
tu ry  hitlerowskiej, zostały zlikwi
dowane między Łabą i Odrą cał
kowicie. Niemiecka Republika De
mokratyczna powstała jako owoc 
zwycięstwa Armii Radzieckiej nad 
hitlerowską Rzeszą, jest przywód
cą niemieckich sił pokoju i postę
pu, jest organizmem państwowym, 
którego cele są z nami wspólne. 
Dlatego to zdecydowanie popiera
my jej decydującą walkę o Niem
cy zjednoczone, demokratyczne, 
pokojowe i suwerenne. Dlatego w 
dniu Święta Narodowego NRD 
cały naród polski życzy jej dal
szych sukcesów we wspólnej wal
ce o pokój i przyjaźń między na
rodam i M. P.

„Prawda" bolszewicka wiernie 
służyła i służy słowem  żywym 1 
prawdziwym sprawie wyzwolenia 
narodów z kajdan niewoli kapitali
stycznej, sprawie braterskiej przy
jaźni między narodami, sprawie u- 
trwalenia pokoju.

Wielu dobrze pamięta, że właśnie 
na łamach leninowsko-stalinowskiej 
„Prawdy" wydrukowane zostały w 
roku 1917 dekrety młodego państwa 
radzieckiego, proklam ujące niepo
dległość Polski oraz orędzie do wol
nego narodu polskiego. Gdy dzięki 
zwycięstwom bohaterskiej Armii 
Radzieckiej naród polski odzyskał 
w roku 1944 po raz wtóry wolność
— na łamach leninowsko -  stalinow 
skiej „Prawdy" wydrukowane zosta- 
ły dokumenty, które rozpoczęły no
wą erę w stosunkach między naszy
mi narodami, erę wieczystej i nie
złomnej przyjaźni. Naród polski 
nie zapomni, że właśnie ze 
stronic „Prawdy" rozległ się głos 
Wielkiego Stalina, głos w obronie 
polskich granic zachodnich, gdy 
anglo-amcrykańscy podżegacze wo
jenni próbowali poddać '.'ewizji u- 
chwały Konferencji Poczdamskiej.

Zespół prawdzistów zapewnia 
Was, Drodzy Przyjaciele, że „Praw
da" i n^dal będzie rzetelnie i ofiar
nie służyć narodowi, sprawie przy
jaźni między naszymi bratnim i na
rodami, sprawie pokoju.

Pracownicy „Prawdy" życzą swo
im polskim przyjaciołom - dzienni
karzom nowych sukcesów w dziele 
służenia narodowi, umocnienia przy
jaźni polsko -  radzieckiej i pokoiu.

Pedagodzy
i dziennikarze węgierscy 
przybyli do W ars/aw y

WARSZAWA (PA P). — W ra
mach wymiany kulturalnej między 
Polską a W ęgierską Republiką Lu
dową przybyła do W arszawy w dniu 
6 bm. grupa pedagogów i dzienni
karzy węgierskich. W skład delega
cji wchodzą: Aladarne Kamiat — 
kierownik szkoły dziennikarskiej w 
Budapeszcie, Karolyne Toth — 
dziennikarka, Sandor Ari — dyrek
tor gimnazjum, Mihalyne Makoldi
— prof. Wyższego Insty tu tu  Peda
gogicznego oraz Gęorgy Kalman — 
przedstawiciel Ministerstwa Oświa
ty  W igierskiej Republiki Ludowej.

Na dworcu gości węgierskich wi
tali przedstawiciele Komitetu Współ
pracy Kulturalnej z Zagranicą, Mi
nisterstw a Oświaty oraz Stowarzy
szenia Dziennikarzy Polskich.
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Z K R A J U
DNI OŚWIATY, K SIĄ ŻK I I PRAST

W dniu 4 m aja br. uruchomiono 
w wielu punktach kiermasze ksią
żek i prasy, cieszące się dużą 
frekwencją wśród mieszkańców 
stolicy.

"Na zdjęciu: fragment kiermaszu 
w Alei Stalina.

Artyści radzieccy — laureaci Na
gród Stalinowskich dali w dniu
2 m aja br. koncert dla- robotników 
Zakładów im. 22 Lipca w Warsza
wie.

Na zdjęciu: artyści — Nowikow, 
Z. Zwiagina i M. Plisieckaja wśród 
pracowników Zakładów.

Przed Zlotem Młodych Budowniczych Polski Ludowej

W oparciu o doświadczenia I pomoc Pariii
ZMP w powiecie lubelskim wykona swoje zadania

Przed kilkoma dniami odbyła się 
w Lublinie III Powiatowa Konfe
rencja Związku Młodzieży Polskiej.

Z referatu sprawozdawczego prze
wodniczącego Powiatowego Zarządu 
ZMP tow. Kowalskiego i z dyskusji 
wynika, że od roku 1950 koła ZMP 
powiatu lubelskiego poważnie wzmóc 
niły się i okrzepły.

Członkowie ZMP brali u boku 
członków Partii czynny udział w 
realizacji wszystkich naszych akcji 
zdążających do umocnienia sił i po
tęgi gospodarczej Połski Ludowej.

ZMP pow. lubelskiego brał czyn
ny udział w Plebiscycie Pokoju, kie
rując do pracy przy zbieraniu pod
pisów pod Apelem światowej Rady 
Pokoju 2.323 agitatorów. Podczas 
subskrybowania Narodowej Pożycz
ki Rozwoju Sił Polski pracowało 800 
agitatorów zetempowskich.

W akcji planowego skupu zboża 
dzielna młodzież zetempowska po
wiatu lubelskiego zorganizowała 8 
zbiorowych dostaw, porywając za 
sobą młodzież niezorganizowaną i 
starszych. Szczególnie wyróżnili »ię 
w tym okresie ZMP-owcy z Ożaro
wa, Tomaszowic, Ługowa, Wierz- 
chowisk, Dominowa i Trzeciaków.

W arto przypomnieć, że podczas 
akcji skupu zboża stworzono 8 gru
py kandydackie w powiecie, a licz
ba ZM P*-ow ców wzrosła o 81 osób. 
Nadto 46 najlepszych aktywistów z 
różnych gromad; miasteczek i gmin 
zostało odznaczonych dyplomami 
Zarządu Głównego i Zarządu Woje
wódzkiego ZMP.

ZMP-owcy brali też czynny udział 
w pracy punktów dyskusyjnych nad 
projektem Konstytucji i przeprowa
dzali w swoich wsiach agitację indy
widualną. Na szczególne podkreśle
nie zasługuje praca młodych nauczy
cieli — członków ZMP, którzy pra
wie każdą wolną chwilę od pracy 
wykorzystywali dla agitacji. Wy
różnić tu trzeba nauczycieli: Wie
sława Łyjaka z Milejowa, Mariana 
Carzyńskiego z Bełżyc, Franciszka 
Cieczka ze szkoły w / Krzczonowie, 
Ptasińskieg-o z Konopnicy i Karnow
skiego ze Sławinka.

Chcąc jak najgodniej uczcić Świę

to swojego najlepszego przyjaciela 
i opiekuna, Prezydenta RP Bole
sława Bieruta młodzież ZMP z pow. 
lubelskiego podjęła wiele cennych 
zobowiązań. M. in. ZMP-owcy z 
Państwowego Ośrodka Maszynowe
go w Ciechankach (TarłowSki, Zie
liński, Misztal, Włodarczyk, Chicko) 
postanowili przekroczyć swoje nor
my w wiosennej akcji siewnej.

Młodzież szkolna podejmowała zo
bowiązania mające na celu podnie
sienie poziomu nauki, budowę boisk, 
przygotowanie akademii 1-majo- 
wych itp, Np. maturzyści z Pań
stwowej Szkoły Ogólnokształcącej 
w Pszczelej Woli postanowili w 
100% złożyć egzaminy maturalne. 
Zobowiązania podjęli również człon
kowie ZMP z trzech spółdzielni pro
dukcyjnych i 5 PGR pow. lubel
skiego.

Członkowie ZMP stają się też co
raz bardziej gorącymi bojownikami
o przebudowę gospodarczą lubelskiej 
wsi. ZMP-owcy w większości rozu
mieją, że wieś nasza musi wejść na 
drogę spółdzielczości opartej na me
chanizacji. I tu wyróżnić traeba 
ZMP-owców ze Strnży (gm. Jasz
czów) i Niedrzwicy Dużej (gm. 
Niedrzwica), którzy aktywnie pra
cuj* w  Komitetach Założycielskich 
Spółdzielni.

Od roku 1950 uległ również po
prawie styl pracy Zarządu Powiato. 
wego ZMP," którego aktywiści i in
struktorzy stają się coraz bardziej 
operatywni.

Duży wpływ na rozwój kół 1 
uświadomienie polityczne członków 
miało szkolenie ideologiczne, dzięki 
któremu ZMP-owcy zrozumieli, jak 
poważne ciążą na nich obowiązki.

W wyniku podniesienia świadomo
ści politycznej ZMP-owców Związek 
Młodzieży Polskiej w powiecie lu
belskim mógł przekazać w okresie 
sprawozdawczym (1950—1952) 250 
swoich członków do szeregów Partii.

Aby jednak wykonać zadania, ja 
kie obecnie stoją przed organizacją, 
tak Zarząd Powiatowy ZMP, jsk i 
wszystkie koła muszą usunąć ze

swej pracy błędy, które mogą w po
ważnym stopniu zaciążyć na dal
szym rozwoju Związku.

W powiecie lubelskim istnieje ok. 
18 tysięcy młodzieży w wieku do lat 
25, z tego tylko 3.289 należy do 
ZMP (w 186 gromadach powiatu 
nie ma kół). Liczby te świadczą, 
że Zarząd Powiatowy zapomniał o 
rozbudowie organizacji, że napływ 
młodzieży do ZMP jest ciągle zbyt 
mały. W praktyce młodzież 186 gro
mad w powiecie jest pozbawiona 
politycznego kierownictwa ZMP.

Sprawą, która łączy się z rozbu
dową organizacji i całokształtem jej 
pracy, jest zagadnienie szkolenia 
ideologicznego. Wprawdzie w 1951 
roku przeszkolono 420 członków (w 
tym 172 dziewcząt), a w roku bie- 
żącynp objęto szkoleniem 495 osób, 
ale liczby te są niewystarczające, 
zwłaszcza, gdy się weźmie pod uwa
gę, że frekwencja na zajęciach szko 
leniowych nie zawsze dopisuje 
(przy czym aktywiści nieetatowi 
Zarządu Powiatowego nie są objęci 
żadnym szkoleniem). A przecież mu
simy sobie zdawać sprawę, że od 
poziomu ideologicznego członków 
ZMP jest uzależniony poziom pracy 
całej organizacji.

Młodzieżowe organizacje społeczne 
(Liga Morska, ZHP, LZS, Liga Lot
nicza, „Służba Polsce“) m ają prze
kazywać swoich najlepszych człon
ków do ZMP i w życiu codziennym 
powinny być transmisjami Związku 
Młodzieży Polskiej do młodzieży 
niezorganizowanej. Związek Mło
dzieży Polskiej winien otaczać opie 
ką te organizacje i kierować ich 
pracą. Tymczasem koła ZMP (jak 
również Zarząd Powiatowy) przeja
wiają słabe zainteresowanie dzia
łalnością crganizacji młodzieżowych, 
pozostawiając je bez opieki i polity
cznego kierownictwa.

Należy również pamiętać, że praca 
kulturalno-oświatowa jest jedną z 
najlepszych form wychowania mło
dzieży. Koła ZMP pow. lubelskiego 
m ają w tej dziedzinie poważne za
ległości. Trzeba brać przykład z 
ZMP-owców z Krężnicy Jarej i 
Krzczonowa, którzy pracę kultural
ną postawili na wysokim poziomie

Z ż y c i a  P a r t i i

Tadeusz Sagadyn zrozumiał gdzie jest jego miejsce
Wobec braku sprzeciwu i dalszych 

pytań wniosek Tadeusza Sagadyna
o przyjęcie go W poczet kandydatów 
Partii poddaję pod głosowanie — 
obwieścił tow. Makuch, sekretarz 

KZ PZPR.
Tadeusz Sagadyn — brygadzista 

ślusarski w s tr z y m a ł  oddech i lek
ko przymrużył oczy.

— Teraz nastąpi głosowanie — 
pomyślał i n lnf się spostrzegł, przed 
nim, obok niego, za nim, wystrzelił 
las rąk.

— Kto przeciw? — spytał tow. 
Makuch.

— Nie ma. Ani jedna ręka się nie 
podniosła.

— Może ktoś się wstrzymał od gło 
sowania? — bez przekonania spy
tał tow. Makuch, bo w naszej pod
stawowej organizacji nie ma zwy
czaju wstrzymywania się od gło
su.

— Nikt!
— Stwierdzam, że podstawowa or

ganizacja partyjna postanowiła jed 
nomyśinie przyjąć w poczet kandy 
datów Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej Sagadyna Tadeusza — 
powiedział tow. Makuch.

Napięcie prysło, sala się poruszy
ła. Wszystkie twarze zwróciły się 
w stronę Sagadyna, życzliwie, z u- 
śmiechem, zachęcająco.

Ten i ów przesyłał mu pozdrowię 
nie ręką.

Twarz Sagadyna rozjaśniła się 
szerokim uśmiechem. Prawie  ̂nie- 
dostrzeżenie kiwał głową. Myślał o 
drodze, jaką przebył, aby dzisiaj 
móc przeżyć ten doniosły moment, 
aby zostać z takim zaufaniem przy
jętym w poczet kandydatów Partii.

Nie, stanowczo nie było w jego ży 
ciu niczego takiego, czego tutaj 
przed Partią musiałby się wstydzić. 
Może tylko togo, że dopiero teraz.

. Lecz Partia wie. Partia rozumie, że 
człowiek musi dojrzewać, musi moc
no, całą siłą swego uczucia pragnąć 
stać się je j oddanym członkiem.

Prosta jest droga życiowa tow. 
Sagadyna. Svn biednego chłopa z

hrubieszowskiego, łaknący wiedzy, 
przed wojną skończył zaledwie szko
łę rzemieślniczą. Na dalszą naukę 
nie starczyło pieniędzy.

Trzeba było pójść do pracy do pry 
watnego warsztatu i odrzucić ma
rzenia o nauce. Potem wojna, o- 
kres okupacji i radosny moment 
wyzwolenia.

Tadeusz Sagadyn poszedł do Od
rodzonego Wojska Polskiego i wró
cił jako kapral z Brązowym Krzy
żem Zasługi na piersiach.

Wrócił na wieś do rodziny. Ciąg
nęło go do ziemi. Lubił na niej pr* 
cować, ale bardziej lubił ślusarstwo
— swój zawód.

Objął 1,5-hektarowe gospodarstwo 
chorych teściów. Z właściwym mu 
zapałem orał i siał, nie szczędząc 
rąk, by ziemi wydrzeć lepsze plo
ny. Za mało jednak było mu pracy 
na tyrti 1,5-hektarowym gospodar
stwie. Chwytał więc narzędzia i re
perował sąsiadom co popadło — 
maszyny i garnki, zamki i klucze. 
Lecz i to mu nie wystarczało. Czuł 
się silny i zdolny, chciał więc pra
cować.

Prasa i radio mówiły o powstają
cych fabrykach, o współzawodnic
twie pracy, o wielkich sukcesach 
produkcyjnych, klasy robotniczej.

— Trzeba wyrwać się w świat. 
Gospodarkę uporządkowałem, teś
ciowie lepiej się czują, dadzą sobie 
radę — myślał.

Nie mógł się zdecydować. W jego 
.wsi nie było organizacji partyjnej, 
nie miał się kogo poradzić. Długo 
rozmyślał, aż w końcu postanowił 
wyruszyć do fabryki.

Wieść o tym, że Sagadyn chce 
iść do fabryki rychło rozeszła się 
P° wsi. Zaczęli mu odradzać. Za
możniejsi chłopi, którym reperował 
maszyny mówili:

— Hm, fabryka niezła rzecz i 
podobno dużo ich budują, ale to nie 
dla ciebie Sagadyn. Tyś chłop bez
partyjny, a tam tylko partyjni m a
ją  glos. Im  tyljco dobrze, a tacy jak

ty, m ają biedę i tyrają jak nie przy
mierzając ten koń. Dla nich nie ma
niczego.

Nie chciało się Sagadynowi wie
rzyć. Był w wojsku, brał udział w 
referendum, zetknął się już z P ar
tią i miał wysokie o niej mniema
nie, ale cień wątpliwości zakradł 
się do umysłu.

— No, cóż siedzi człowiek na tej 
wsi, nosa nie wytknie, to i nie bar
dzo wie, co się dzieje. Może i praw 
dę mówią — myślał i odkładał wy
jazd.

Może by tak i do dzisiaj Sagadyn 
orał ziemię, marnując swe zdolno
ści i wiedzę zawodową, gdyby nie 
spotkał kolegi studiującego na uni
wersytecie w Lublinie, który przy
jechał odwiedzić rodziców.

— Tadek, ty jeszcze tutaj siedzisz?
— spytał student.

— No siedzę, co mam robić — od
parował pytanie Sagadyn.

— Co masz robić? Ty, ślusarz z 
ukończoną szkołą, tylko ci półtora 
hektara obrabiać, dyplom na kołku 
zawiesić! — drwił student.

— Chciałem już pójść do fabryki, 
ale bo ja wiem, czy to będzie do
bre — bronił się Sagadyn.

— Chłopie, ganiaj do Lublina, tam 
fabrykę samochodów budują, fa
chowców szukają i ty się tam przy
dasz.

W kilka dni później Sagadyn po
żegnał się z żoną i wyjechał do Lu
blina.

Rozpoczął pracę w FSC jako ślu
sarz. Wkrótce na nim się poznano.

Nikt tak spraw nie jak on nie u- 
stawiał ciężkich konstrukcji. Nie 
każdy potrafił tak radośnie praco
wać. Za osi?USnlęc' a w  pracy zo
stał awansowany^ na brygadzistę. 

Rosły jego zarobki. Wystarczyło mu 
na utrzymanie siebie, nie zabrakło 
dla żony i dzieci mieszkających w 
hrubieszowskim- Sagadyn zżył się 
szybko z f a b r y k  i stanął w  rzędzie 
najofiarniejszych Pracowników.

Toteż w dnju uruchomienia pierw

szego etapu produkcji Tadeusz Sa
gadyn został odznaczony Srebrnym 
Krzyżem Zasługi i otrzymał wyso
ką premię pieniężną,

W kilka miesięcy później zostało 
mu przydzielone nowiutkie, piękne, 
komfortowe mieszkanie w osiedlu 
fabrycznym ZOR — Bronowice.

Sprowadził żonę i dzieci, kupił 
meble, pracuje i cieszy się życiem.

Wtedy Tadeusz Sagadyn zrobił 
bilans swej kilkumiesięcznej pracy 
w FSC.

Mówił do siebie:
— Zarobki masz wysokie,
— dostałeś awans na brygadzistę,
— otrzymałeś wysoką premię,
— odznaczono cię Krzyżem Za

sługi,
— masz piękne mieszkanie,
— cenią cię i szanują.
Kto ci to wszystko dał? Dała Pol

ska Ludowa, dała Partia, jej kierów 
nicza i decydująca siła. Kto cię o- 
toczył opieką w FSC? Członkowie 
Partii, cała podstawowa organizacja 
partyjna.

Po tym obrachunku brygadzista 
Tadeusz Sagadyn niespokojnie cho
dził po warsztacie.

Gdy zapytano go, dlaczego chce 
wstąpić do Partii, powiedział moc
no:

— „Wszystko co mam, zawdzię
czam Partii. Partia mnie w y c h o w a ła . 
Tutaj w FSC przekonałem się, że 
wszystko, co mi mówiono o tym, 
że w fabryce jest dobrze tylko par
tyjnym, jest wrogim, kułackim 
kłamstwem".

Po tych słowach cichutko zrobiło 
się na sali. Nikt nie miał już pytań, 
a w chwilę później wszystkie ręce 
podniosły się do góry. Przyjęto w 
poczet kandydatów Partii, przodu
jącego pracownika FSC, brygadzi
stę Tadeusza Sagadyna, człowieka, 
który wyrósł w walce o wykonanie 
zadań produkcyjnych FSC, którego 
wychowała nasza organizacja par
tyjna. w - S.

(Przedruk z  „Głosu FSC")

i starają się, by świetlica wychowy
wała członków koła.

Jeżeli błędy te usuniemy, to bę
dziemy mogli wykonać najbliższe 
zadania, które są bardzo poważne.

Obecnie wszystkie koła ZMP m a
ją  obowiązek jak najstaranniejszego 
przygotowania się do Zlotu Młodych 
Budowniczych Polski Ludowej, któ
ry odbędzie się w Warszawie. Akty
wiści ZMP dotarli już do 240 gro
mad w powiecie lubelskim. Powsta
ło 34 grup zlotowych. W przygoto
waniach do tej wspaniałej imprezy 
przodują gminy: Mełgiew, Chodel 
i Wojciechów. Młodzież podejmuje 
i teraz liczne zobowiązania (m. In. 
ZMP-owcy z Fabryki Przetworów 
Owocowych w Milejowie zobowiązali 
się wyprodukować ponad plan 2.000 
butelek wina).

Współzawodnictwo przedmioto
we powinno objąć całą młodzież 
powiatu lubelskiego. Walka o ob
niżkę kosztów własnych, o zwięk
szenie wydajności pracy, wprowa. 
dzanle do gospodarki rolnej no
wych metod agrotechniki, wzrost 
pogłowia trzody chlewnej, budowa 
boisk, naprawa dróg, organizowa
nie nowych zespołów artystycz
nych 1 podnoszenie poziomu nau
ki w szkołach — powinno być 
treścią przedzlolowe&o współza
wodnictwa ZMP-owców.
Walka o szybsze wykonanie Planu 

6-letniego i o socjalistyczną przebu
dowę wsi winna być na obecnym 
etapie pierwszoplanowym zadaniem 
kół ZMP. ZMP-pwcy powiatu lubel
skiego winni stać się świadomymi 
agitatorami budowy socjalistycznej 
gospodarki gwarantującej szybkj 
rozwój wsi, stwarzającej nowe ho
ryzonty życiowe dla mało i średnio
rolnego chłopa. Duże pole dla dzia
łalności mają członkowie ZMP ze 
wsi, gdzie już powstały lub powsta
ją Komitety Założycielskie Spół
dzielni. ZMP-owcy powinni być naj
bardziej aktywnymi członkami tycb 
Komitetów.

Doświadczenia lat ubiegłych wy
kazały, że młodzież powiatu lubel
skiego potrafi z uporem i ofiarnoś
cią wykonywać swoje obowiązki. 
Jesteśmy więc pewni, że i dzisiaj 
młodzież nie zawiedzie pokładanych 
w niej nadziei i że powiat Lublin 
będzie licznie reprezentowany na 
Zlocie Młodych Budowniczych Pol
ski Ludowej.

Trzeba tylko jeszcze bardziej 
związać się i  Partią, korzystać z 
bogatych doświadczeń towarzyszy 
partyjnych, stale i systematycznie 
zasięgać rad i wskazówek w Par
tii, jak również korzystać z do
świadczeń bratniego Kotnsomolu-

R. S.

BUDOWA KOPALNI „GIGANT"

Na Śląsku powstaje jedna z naj
większych kopalń węgla w Polsce
— kopalnia „Gigant“. W 1953 roku 
kopalnia rozpocznie pracę, dając 
wysokogatunkowy w ęgiel' koksują
cy,

W chwili obecnej trw ają inten
sywne prace przy budowie sortow
ni oraz przy wykończaniu rozdziel
ni prądu. W najbliższym czasie roz
pocznie się montaż wieży i maszyn 
wyciągowych.

Na zdjęciu: brygada monterska 
Wiktora Kieronima, wykonująca 150 
proc. normy, montuje konstrukcję 
stalową sortowni.

CAF — fot. Kondracki.
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Brak harmonogramów, zła gospodarka kadrami
i marnotrawstwo materiałów 

hamuje wykonanie planów ZBM
Brak systematycznej, planowej 

pracy, opartej na harmonogramach, 
brak dyscypliny, marnotrawstwo, 
jak również niedostateczna praca 
polityczna podstawowej organizacji 
pąrtyjnej i rady zakładowej były 
przyczyną poważnych niedociągnięć 
i niewykonania planów w roku u- 
biegłyni przez Zjednoczenie Budow
nictwa Miejskiego.

Nowe kierownictwo z pomocą Ko 
mitetu Miejskiego PZPR dokonało 
reorganizacji, polegającej na utwo
rzeniu samodzielnych odcinków ro
bót bezpośrednio podległych Zjed
noczeniu. Zwiększyło to poważnie 
operatywność przedsiębiorstwa oraz 
pozwoliło na zlikwidowanie 68 eta
tów. Usunięcie z pracy ludzi, któ 
rzy złym przykładem przyczynili się 
do rozluźnienia dyscypliny miało 
również dodatni wpływ na poprawę 
stosunków w ZBM.

Aby całkowicie dźwignąć Zjednocze 
nie z dotychczasowych zaniedbań, 
należało jednak przede wszystkim 
oprzeć'pracę na dokładnie sporządzo 
nych harmonogramach, usprawnić 
zaopatrzenie, bardziej niż dotychczas 
troszczyć się o kadry, śmielej wpro 
wadzać nowe metody pracy oraz 

rozwinąć współzawodnictwo.
Wiele z tych problemów zostało 

jednak w I kwartale zaniedbanych. 
Musiało się to oczywiście odbić u- 
iemnie na wykonaniu planów.

BRAK HARMONOGRAMÓW NA 
BUDOWIE PRZYCZYNA 
CHAOTYCZNEJ PRACY
Jedną z najpoważniejszych przy

czyn niewykonania planów przez 
poszczególne budowy jest niska wy 
dajność pracy, która np. na ZOR— 
Bronowice wyraża się sumą 10.35 zł. 
za roboczo-godzinę, na zaplanowa
nych 14.50 zł.

Aby robotę zorganizować dobrze, 
natęży oprzeć ją na dokładnie spo
rządzonych harmonogramach. Brak 
ich jest powodem chaotycznej, bez- 
plęinowej a więc mało wydajnej pra 
cy. Bez harmonogramów nie może 
być mowy o należytym wykorzy
staniu rezerw ludzkich, m ateriało
wych, sprzętu i transportu. A tym
czasem zaledwie znikomy procent 
budów pracuje w oparciu o harmo
nogramy.

, Brak harmonogramów utrudnia 
również koordynację pracy m ura
rzy i elektryków. Zdarza się często, 
te już po wykończeniu murów, jak 
to np. było w ZB-1 przychodzą elek 
trycy i dla założenia instalacji ku
ją  ' ściany, które trzeba następnie 

reperować. Kosztuje to oczywiście 
wiele czasu, pieniędzy i opóźnia od
danie budów.

Gdzie tkwi przyczyna zaniedbania 
tak ważnej sprawy jak harmono
gramy?

Po części w tym, że dyrekcja Zjed 
noczenia nadal przyjmuje od inwe
storów roboty bez dokumentacji, 
która jest podstawą dla opracowania 
harmonogramów. Ale jest jeszcze 
inna, bardziej istotna przyczyna. 
Dość szczupły dział techniczny Zjed 
noczenia nie może nadnżyć z opra
cowaniem harmonogramów. Nale
żałoby więc zorganizować kurs dla 
kierowników budów, na którym za
poznaliby się oni z zasadami orga
nizacji pracy na budowach. Niezdro 
wym objawem w Zjednoczeniu jest 
zwalanie całej winy za niedociąg
nięcia na tzw obiektywne trudności, 
a nic nie czyni się by je usunąć.

KADRY MUSZA ISYĆ
NALEŻYCIE W Y KOKZYSTANE
Kierownictwo ZBM tłumaczy się 

brakiem wykwalifikowanych kadr. 
Jest to stanowisko po części tylko 
słuszne. Kilkanaście nieobsadzonych 
etatów technicznych stwarza rzeczy
wiście trudne warunki pracy. Kie
rownictwo jednak nie wykorzystało 
wszystkich możliwości, by sprawę 
tę rozwiązać. Ograniczono się jedy
nie do zasygnalizowania o tym Cen
tralnemu Zarządowi Budownictwa 
Miast i Osiedli z prośbą o dele
gowanie kilkudziesięciu techników 
z województwa poznańskiego, a 
tymczasem na ZOR—Bronowice zda 
rza się, że technicy zamiast praco
wać, grają w szachy...

Wymownym jest również fakt, że 
w dziale normowania pracuje 40 
techników, podczas gdy wystarczyło
by o wiele mniej.

Analiza kadr, którą przeprowadzi
ło Zjednoczenie na początku br. o- 
graniczyła się jedynie do udzielenia 
nagan za pijaństwo, usunięcia nie
odpowiednich ludzi z poszczególnych 
kierowniczych stanowisk itp. Nato
miast sprawy prawidłowego zaszere 
gowania robotników i szkolenia fa
chowego zostały pominięte. A tu 
właśnie tkwi przyczyna napotyka
nych trudności, jeśli chodzi o ka
dry.

MATERIAŁY WCIĄŻ S ię
MARNUJĄ
ZBM miało w ubiegłym roku po

ważny deficyt. Głównym jego źró
dłem było marnotrawstwo materia 
lu, które nie zostało jeszcze dotych
czas zlikwidowane. Wyrzucanie cegły 
z platformy, jak węgiel, to w ZBM 
zjawisko nagminne. Rezultatem ta 
kiej „roboty" jest niejednokrotnie 
50 procent tłuczki. Materiały u- 
legają zniszczeniu również już po 
wyładowaniu. Na przykład na bu

dowie 221 ułożono cegłę tuż koło 
'..indy, wskutek czego przejeżdża
jące taczki uderzają o nią, tłukąc 
ten cenny m ateriał na kawałki.

Zdarza się często, że materiały 
nie są odpowiednio składowane. 
Wyładowuje się je w miejscu, na 
którym za kilka dni mają być roz
poczęte roboty przy kopaniu funda 
mentów. Przysparza to wiele nie
potrzebnej pracy. Warto tu wspom 
nieć, że kierownicy budów absolut
nie nie przestrzegają przepisów do
tyczących wcześniejszego zamawia
nia materiałów i dopiero, gdy wmu 
rowuje się ostatnie cegły, sygnalizu
ją do Działu Zaopatrzenia, który 
oczywiście nie jest w stanie dostar
czyć materiału w tak krótkim cza
sie.

Tylko przy dobrej organizacji pra 
cy, należytym ustawieniu i wyko
rzystaniu kadr oraz oszczędnej go
spodarce materiałowej, rytmicznym 
wykonywanie planów Zjednoczenie 
Budownictwa Miejskiego wydźwig - 
nie się z dotychczasowych zanied
bań. Rada Zakładowa i podstawowa 
organizacja partyjna mają tu poważ
ne zadanie do spełnienia. Powinny 
one mobilizować załogę ćfo wydajniej 
szej pracy, uczyć ją oszczędnej go
spodarki materiałem.

Tylko natychmiastowe zlikwidowa 
nie dotychczasowych błędów poz
woli na wykonywanie planów, na 
terminowe oddawanie do użytku no 
wych mieszkań, na które czekają 
robotnicy, fj. g.).

Narada korespondentów budownictwa
w redakcji »Sztandaru Ludu«

W radakcji „Sztandaru Ludu" 
odbyła się narada korespondentów, 
przodowników pracy, kierowników 
budów i aktywu partyjnego LPZB 
i ZBM, w której wziął udział kie
rownik Wydziału Ekonomicznego 
KW PZPR tow. Jan Kisielewicz.

Narada ta miała na celu omó
wienie zadań, jakie stawia przed 
naszym przemysłem budowlanym 
trzeci rok Planu 6-leniego.

Nakreślił je w swoim referacie 
tow. Kisielewicz, nawiązując do' 
uchwały egzekutywy KW o pozio
mie i stylu pracy LPZB.

Dyskusja, która wywiązała się 
po referacie, wykazała, że uczest
nicy narady zdają .sobie sprawę z 
ogromu zadań, jakie w bieżącym 
roku stoją przed budownictwem i 
że wykonanie tych zadań w dużej 
mierze zależy od nich samych, od 
ich postawy wobec osiągnięć i nie
dociągnięć w LPZB i ZBM.

Kierownik jednej z budów LPZB 
tow. Sokołow mówił o tym, że na 
każdej budowie powinien być ko
respondent, który jest niejako 
lekarzem swego zakładu. Jako 
przykład wskazał przodującego ko
respondenta „Sztandaru Ludu'* tow. 
Stanisławka, który swoimi kores
pondencjami „uleczył** już niejedną 
bolączkę na budowach.

Tow. Duch, korespondent, z ZBM, 
wskazał, że nie wystarczy tylko 
pisać o przodownikach, jako boha
terach socjalistycznej pracy, ale 
trzeba jednocześnie pokazywać dro
gę, jaką doszli do tych osiągnięć. 
Pozwoli to szerokiemu ogółowi ro

DNI OŚWIATY, KSIĄŻKI I  TRASY

W imieniu Rządu RP Min. Oświaty W. Jarosiński zainaugurował 
w dniu 3 maja br. tegoroczne „Dni Oświaty, Książki i Prasy**, otwie
rając nowowybudowaną świetlicę we wsi Pruszyn w pow. siedleckim.

Na zdjęciu: fragment uroczystego otwarcia świetlicy w Pruszynie. 
Przemawia Min. Oświaty W. Jarosiński. CAF — fot. Tymiński

botników pójść w ślady tych, któ
rzy swyęn twórczym wysiłkiem bu
dują lepsze jutro.

Tow. Pyś (LPZB ZB Rejowiec II) 
mówił o tym, że korespondenci 
winni współzawodniczyć między so
bą w systematycznym dostarcza
niu jak najbardziej wnikliwych 
korespondencji. Inicjatywa tow. 
Pysia spotkała się z aprobatą 
wszystkich obecnych. Tow. Pyś 
zwrócił się także do redakcji z 
prośbą o poruszenie na łamach na
szej gazety sprawy budowy- Wiaduk
tu kolejowego w Rejowcu — bo
lączki trapiącej już od dłuższego cza 
su załogę Rejowca II. Brak wia
duktu naraża robotników na stratę 
czasu i pieniędzy. Sprawą tą nikt 
do tej pory się nie zainteresował.

Tow. Magier, majster 6 budów 
FSC, mówił o błędach i niedociąg
nięciach na jego budowach, wyni
kających przede wszystkim ze złej 
organizacji pracy.

Na temat podobnych niedociąg
nięć mówili także przodownicy pra
cy z budów FSC, tow. Rumiński i 
tow. Lasikowski, dając jako przy
kład niewłaściwego rozstawienia 
ludzi, jedną z budów, na której 
przy wykonaniu pewnych prac za
trudniono 20 ludzi, podczas gdy do 
wykonania tych zadań wystarcza 
6 osób.

Wyłoniła się też sprawa, którą 
zresztą już poruszył w swym refe
racie tow. Kisielewicz — częsty 
brak troski o przodownika pracy,
o jego warunki bytowo-mieszkanio- 
we. Mówił o tym tow. Janczak z 
budowy 305 i inni.

Narada postawiła przed korespon
dentami, przodownikami pracy i 
aktywem partyjnym  następujące 
zadania:

Sygnalizować codziennie jak 
przebiega realizacja planów w 

budownictwie (podobnie jak to ro
bią zakłady produkcyjne).

Pisać do gazety o osiągnięciach 
robotników, o stosowaniu nowych 
metod pracy, jak wprowadza się 
je na poszczególnych budowach i 
co robi organizacja partyjna, 
ZMP-owska, związkowa i admi- , 
nistracja, by upowszechnić te me
tody, jak czynniki te pomagają 
w realizacji zadań, jak troszczą 
się o zaopatrzenie materiałowe, 
jak usuwają braki, czy troska o 
człowieka pracy jest dostateczna 
1 jak realizuje się wytyczne uchwa 
ły egzekutywy KW PZPR. 
Uczestnicy narady zobowiązali się 

dostarczać prasie korespondencje 
ze swoich budów, zgodnie z usta
lonym planem. Grz-fc

„10 listopada, w pierwszym dniu 
niepodległości Polski, redakcja ro- 
OOtniczego pisma została napadnięta 
przez- gromadę dowborczyków i in
nych czarnosecińców pod wodzą ofi
cerów żandarmerii polowej. Znisz
czono klisze, podarto papiery i dru
id, skonfiskowano pieniądze redak
cyjne. Obecni towarzysze w liczbie 
sześciu zostali aresztowani i zawle
czeni do ochrany polskiej, gdzie Ich 
drzy badaniu katowano w nieludzki 
sposób... Tak uczciła polska kanalia 
burżuazyjna pierwszy dzień swej 
wolności" — pisała 29 listopada 1918 
roku „Nasza Trybuna", organ 
SDKPiL, opowiadając swym czytel
nikom o straszliwym terrorze rodzi
mej reakcji, która od pierwszych 
dni swej władzy z niemniejszą zaja
dłością niż carat rzuciła się na pol
ski ruch rewolucyjny 1 jego prasę.

Historia międzywojennej, rewolu
cyjnej, robotniczej prasy jest wycin
kiem historii rewolucyjnych zmagań 
polskiego proletariatu, który mimo 
represji i prześladowań, mimo zdra
dzieckiej dywersji prawicy PPS, 
kontynuował nieprzerwanie bohater
ską walkę przeciwko uciskowi, prze
mocy, o wyzwolenie społeczne.

P rasa rewolucyjna, prasa KPP 
była ważnym orężem partii. Była 
stałym, codziennym łącznikiem mię
dzy partią i masami. Spełniając 
wskazania Lenina 1 Stalina, speł
niała w coraz większej mierze rolę 
kolektywnego organizatora, propa
gandzisty i agitatora.

W latach 1918—1939 ukazywało 
się wiele legalnych pism rewolucyj
nych, lecz krótko one żyły w warun
kach dyktatury burżuazji. Zamyka
no drukarnie, współpracowników re
dakcyjnych wtrącano do więzień 1 
Berezy. Taki aaj*t loa spotkał wielu 
współpracowników jednolitofronto-

Z  tradycji rewolucyjnej prasy polskiej

lak prasa KPP walczyła i uczyła walczyć
wego „Dziennika Popularnego", wy
dawanego w latach 1936—1937 przez 
komunistów i lewicowych działaczy 
PPS.

Toteż doceniając wielkie znacze
nie legalnej prasy, starając się za 
wszelką cenę ją utrzymać, KPP mu
siała jednak głównie opierać się na 
prasie nielegalnej. P rasa ta  mobili
zowała polską klasę robotniczą i ma
sy chłopskie do walki o władzę, 
wzywała lud pracujący do przymie
rza z narodami radzieckimi.

Do takich pism należały przede 
wszystkim: „Czerwony Sztandar", 
„Nowy Przegląd" — teoretyczny or
gan KPP, „Czerwona Pomoc" — 
pismo Komitetu Centralnego MOPR 
(Międzynarodowa Organizacja Po
mocy Rewolucjonistom), którym kie
rował przez pewien czas Bolesław 
Bierut. Coraz szerzej rozchodziła się 
po wsi „Gromada". Młodzież komu
nistyczna miała swą gazetę „Towa
rzysz". Pisma te pieczołowicie z rąk 
do rąk podawane wychowywały pol
ską klasę robotniczą w duchu rewo
lucyjnej walki, uczyły masy pracu
jące jak organizować strajki i de
monstracje, wskazywały jakim 
śmiertelnym dla Polski niebezpie
czeństwem jest zdradziecka polityka 
burżuazji.

„Polska jest dla klas posiadają
cych Polską tylko dopóty, dopóki 
zapewnia im przywileje i zyski — 
pisał w „Nowym Przeglądzie" wiel- 
dzi działacz i wspaniały publicysta 
partyjny, Julian Brun — wolą ra

czej zagładę Polski, niż Polskę ro
botniczo - chłopską. Wolą oddać Pol
skę raczej Hitlerowi niż ludowi pol
skiemu... Polska powinna być rzą
dzona przez lud i dla ludu, a nie 
przez klikę samozwańczą dla garst
ki kapitalistów, obszarników i spe
kulantów".

„Czerwony Sztandar" w numerze 
4 z 1936 roku pisał: „Terrorem fa
szystowskim chce rząd zaprowadzić 
cmentarną ciszę w Polsce. Terrorem 
faszystowskim chce zmusić masy do 
milczenia wtedy, gdy rabuje resztki 
ich praw politycznych, wtedy gdy 
wprowadza kagańcowy konstytu
cję..."

W fcurżuazyjnej Polsce, gdzie ob
łudnie, kłamliwie zapewniano o wol
ności słowa, wolności prasy, wydaw
nictwa walczące o prawa człowieka 
pracy, walczące przeciw zdradzie  oj
czyzny m usia ły  kryć się po lochach
i piwnicach. D zienn ikarz , drukarz, 
k o lp o rte r  p a r ty jn e j  prasy był sta le  
narażony na w ieloletn ie więzienie, 
na k a to rg ę  w Berezie Kartuskiej.

Ileż trudności musieli towarzysze 
KPP-owcy pokonywać, aby wydać 
każdy numer. Niezwykle ostrożnie 
trzeba było przesyłać materiały z 
redakcji do zecerni, a gotowe już 
egzemplarze pisma potajemnie pa
kować i rozprowadzać na punkt 
okręgowego kolportażu, aby zabrał 
je stam tąd bezpośredni kolporter, 
mający kontakt z zaufanym czytel. 
nikiem. Aby rozszerzyć zasięg od
działywania rewolucyjnej p^astf mi

mo wielkiego niebezpieczeństwa, na
lepiano często gazety na słupy, mu- 
ry, na parkany, podrzucano do szuf
ladek przy warsztatach robotniczych. 
W konsekwencji prasa KPP-owska 
docierała do «zerokich mas, była 
kolportowana szeroko w ośrodkach 
robotniczych i na wsi: czytali ją  na
wet towarzysze w celach więzien
nych. .

Szczególnie ważną i trudną spra
wą było wyszukanie lokalu i zorga
nizowanie drukarni, zaopatrzenie jej 
w papier, farbę, czcionki.

Toteż dumą towarzyszy z W ar
szawy była wspaniała drukarnia w 
M ię d zy les iu , w której w latach 
1936/37 odbijany był „Czerwony 
S z ta n d a r " .  Osobliwa to była drukar
nia. Pod lasem, n î tzw. szelągowiz- 
nie stał niepozorny dopiek. W wy
grzebanej nocą piwnicy pod izbą, w 
której mieściła się kuchnia, urzą
dzono halę maszyn. Miała rozmiary 
skromne: 3 na 3.m, wchodziło się do 
niej przez piekarnik. Duszno tam 
było straszliwie, z braku tlenu <ra- 
sla lampa naftowa; nawet wtedy, 
gdy na dworze panował tęgi mróz, 
zecerzy pracujący przy pędałówce i 
przy odlewach spływali potem.

„Przez pewien czas — wspomina 
towarzysz Władysław Chabowski — 
„Czerwony Sztandar'* wychodził co 
10 dni w nakładzie 5 tysięcy egzem
plarzy na cały kraj, choć nakład ten 
równał się zapotrzebowaniu tylko 1 
z okręgów. Drukowaliśmy broszurki
1 wiele odezw, śmialiśmy się ser

deczni* gdy w pewnym okresie 
1937 r. „defensywa" chwaliła się w 
swej prasie całkowitym pogromem 
drukarni KPP, gdy my akurat wy
puszczaliśmy właśnie kolejny numer 
„Czerwonego Sztandaru" i szereg 
odezw". f

Jeszcze gorsze były warunki p ra
cy w drukarni MOPR w Warszawie 
przy ul. Potockiej, gdzie w niskiej, 
gliniastej piwnicy po kolana trzeba 
było stać w wodzie i na małym pry
musie topić masę na wałki do ma
szyny drukarskiej. W tej' to drukar
ni wychodziła „Czerwona Pomoc" — 
pismo walczące o wolność dla więź
niów politycznych, w którym często 
ukazywały się płomienne, proste, 
zrozumiałe dla każdego robotnika 
artykuły towarzysza „Wacka" — 
Bolesława Bieruta.

Rewolucyjna, robotnicza prasa 
polska była w okresie złudnej nie
podległości niezwykle ważnym orę
żem partii. Przemawiała do szero
kich mas, była przez masy ludowe 
kochana, ceniona. Ceniona za to, że 
uczyła żarliwie kochać człowieka, 
walczyć o szczęście ojczyzny, o wol
ność i socjalizm.

Z pięknych, bojowych tradycji 
prasy KPP powstała w latach oku
pacji podziemna prasa Polskiej Par. 
tii Robotniczej. Z jej walki narodzi
ła się rewolucyjna, wolna prasa pol- 
sl-a, prasa Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robrtniczej. W ścisłym po
wiązaniu z klasą robotniczą, z milio
nami ludzi pracy, ucząc się na wzo
rach prasy radzieckiej, prasa nasza 
prowadzi naród polski do walki o 
wykonanie Pianu 6-Ietniego, uzbra. 
ja nas w oręż marksizmu - leniniz- 
mu, uczy walczyć o sprawę, o którą 
pod przewodem Związku Radziec
kiego walczą dziś miliony — o po
kój, o socjalizm. 3. Kuc*ew»ka
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Przed Zlotem Młodych 
Przodowników Pracy

Konkurs g a z e t e k  ściennych
o te m a ty c e  z lo to w e ]

Redakcja Miesięcznika Instruk- 
eyjnego ZMP „Nasze Koło pracuje" 
w związku ze Zlotem Młodych Przo 
downików — Budowniczych Polski 
Ludowej organizuje w  porozumie
niu z organizacjami masowymi o- 
gólnokrajowy konkurs na gazetkę 
ścienny o tematyce zlotowej. Celem 
konkursu jest popularyzacja haseł 
t zadań Zlotu oraz ukazanie przy
gotowań do Zlotu młodzieży z róż
nych środowisk, jak  również pod
niesienie dotychczasowego poziomu 
pracy zespołów redakcyjnych gaze
tek ściennych.

Gazetka powinna pokazywać kon 
kretne przygotowania młodzieży do 
Zlotu. Powinna być wykonana sta
rannie i opracowana pomysłowo 
przez zespół redakcyjny, a nie jed
noosobowo.

W konkursie mogą wziąć udział 
koła ZMP, dużyny SP, ZHP, koła 
TPPR, ŁPŻ, LL, PCK, koła sporto
we, żołnierze oraz młodzież wszyst
kich zakładów pracy, gromad i szkół.

Konkurs już się rozpoczął i trwać 
będzie do dnia 10 lipca br.

Zespoły redakcyjne gazetek zgła
szają udział w konkursie do Komi
sji Konkursowych przy Zarządach 
Powiatowych ZMP w terminie do 
dnia 30 m aja br. Każda gazetka 
winna być podpisana przez człon
ków zespołu redakcyjnego i opatrz o 
na datą wykonania.

Zwycięzcy w konkursie gazetek 
ściennych otrzym ają bardzo cenne 
nagrody, a członkowie zespołu re
dakcyjnego, którzy otrzymają 5 
pierwszych nagród zostaną zaprosze
ni na Zlot Młodych Przodowników 
do Warszawy.

Wyniki konkursu zostaną ogłoszo
ne w terminie do dnia 10 lipca br.

Teatr Państwowy Im. 3 . Osterwy:
„Wieczór Trzech Króli" — Szekspir*_

goelz. 19.00.
(Teatr Muzyczny:
„Orfeusz w piekle-1 — Offenbacha __

godz. 19.00.
KINA

Apollo — „Pogromca Atamana" prod. 
radz. (tylko cztery dni). Godz. 16. 18, 20.

Robotnik — „Bitwa o szyny" — prod. 
francuskie) — godz. 16, 18, 20.

Rlalto — „Hlętorl* Jednego wynalazku" 
— prod. radz. — godz. 19, 18, 20.

DYŻURY APTEK:
Narutowicza 27, Buczka 23, Stallngradz 

ka  23.

Dni Oświaty Książki i Prasy

Tegoroczne Dni Oświaty, 
Książki i Prasy przebiegają pod 
znakiem dalszego umasowienia 
czytelnictwa literatury i prasy.

W  kioskach i stoiskach Pań
stwowego Przedsiębiorstwa Kol
portażu „Ruch“ w Lublinie 
można nabyć wiele wartościo
wych książek z różnych dzie
dzin życia.

K. Ja w o rsk a
Instruktor organizacyjny MRN

Aktyuj Miejskiej Bady Narodowej 
obraduje nad sprawami sanitarno-porządkowymi miasta

TELEFONY:
Pogotow ie E lek tryczne  29-61. 
Pogotow ie R a tu n k o w e  44-4« 1 09. 
S f a *  P o ż a rn a  11-11 1 08.

„SZTANDAR LUDU" 
W y d a w c a  — R S W  „ P R A S A "  
Redakcja 1 Administracja — Lublin, 
ul. 3-go Maja 14. Lubelska Drukarnia 
Prasowa — LuDlln, ul. M. Buczka 12.

A—3—10517

W sali konferencyjnej Prezydium 
MRN w Lublinie odbyła się narada 
aktywu Miejskiej Rady Narodowej 
poświęcona sprawie podniesienia sta
nu sanitarno - porządkowego miasta.

W naradzie wzięli udział: prze
wodniczący Rad Dzielnicowych Lu
blina, przewodniczący Komisji MRN, 
przedstawiciele Związków Zawodo
wych, MO, Wydziałów Zdrowia i 
Gospodarki Komunalnej i Mieszka
niowej Prezydium WRN i MRN i 
dyrektorzy przedsiębiorstw miej
skich.
. Ob. dr Edmund Rupniewski oma
wiając przebieg i wyniki wiosennej 
akcji sanitarno - porządkowej pod
kreślił dużą aktywność Komitetów 
Blokowych i Rad Dzielnicowych, 
działających na terenie Lublina.

Mimo pewnych osiągnięć stan sa
nitarno - porządkowy miasta pozo. 
stawia jeszcze wiele do życzenia. W 
związku z tym, że następstwem za
niedbań sanitarnych mogą być cho
roby zakaźne, należy zmobilizować 
wszystkie siły społeczne i technicz
ne Prezydium MRN, by stan sani
tarny m iasta postawić na właści
wym poziomie.

Dyskusja, w której zabierało głos 
21 osób wykazała, iż największą 
trudność w działalności Komitetów 
Blokowych w zakresie prac sanitar
no .  porządkowych stanowi niezro
zumienie znaczenia tej akcji przez 
niektórych administratorów domo-

I wych, jak też w wielu wypadkach 
' przez różne instytucje i przedsię

biorstwa. A oto niektóre z przykła
dów.

W dzielnicy IV przy u l  Kraszew
skiego 12 mieści się sklep spożyw
czy (MHD), którego kierownictwo 
zupełnie nie podporządkowuje się 
zarządzeniom porządkowym Rady 
Dzielnicowej. I  tak : łuski z ce
buli, papiery z opakowań i róż
ne odpadki wyrzuca się pod plot, 
przy czym samochody z towarem 
jeżdżą po chodnikach, na skutek 
czego zniszczono słupki, a nawet 
złamano 3 drzewka przydrożne.

W dzielnicy V przy ul. 1 Maja 
nr 4 i 4a mieści się składnica MHD. 
Pracownicy tej placówki wyrzuca
ją na podworza wióry i papiery, 
co wpływa ujemnie nie tylko na 
zdrowotność mieszkańców, ale gro
zi także niebezpieczeństwem pożaru.

Mięso, jak też i wyroby mięsne

przewożone są w Lublinie niejedno
krotnie w wozach brudnych i zaku
rzonych, bez szczelnego przykrycia.

Chleb przewożony jest również 
w warunkach urągających wszel
kim wymogom sanitarnym, tj. bez 
przykrycia, a woźnica zdejmuje go 
z wozu brudnymi rękami i w brud
nym ubraniu.

Mleko przewożone jest w bań
kach często źle uszczelnionych, 
przy tym daje się zauważyć wiel
kie marnotrawstwo ze strony ob
sługi, ponieważ zrzucane z fury na 
ziemię bańki ulegają szybkiemu 
niszczeniu. W barach mlecznych w 
Lublinie brak mechanicznych płu
czek, a personel niejednokrotnie nie 
m yje naczyń. W wielu zakładach 
zbiorowego żywienia jest ta sama 
sytuacja.

Na napiętnowanie zasługuje też

fakt marnotrawstwa złomu zbiera
nego wysiłkiem społecznym. Złom 
nie zabierany niszczeje. Ma to miej
sce w dzielnicy V, XVIII i dzielni
cy VII (Kalinowszczyzna), gdzie 
mimo interwencji Biura Komitetów 
Blokowych Prezydium MRN, złomu 
nie uprzątnięto.

W dyskusji wysunięto również 
szereg wniosków. Między innymi 
postanowiono zaktywizować wszyst
kie Komisje i Komitety Blokowe 
do walki z marnotrawstwem, jak 
też do wprowadzenia w życie i 
przestrzegania zarządzeń zmierza
jących do poprawy stanu sanitar
nego miasta.

Wnioski wysunięte przez uczestni
ków narady przedstawione zostały 
Prezydium MRN, które na najbliż
szym posiedzeniu podejmie odpo
wiednią uchwałę.

Przypominamy •••
W SOBOTĘ 10 BM. UPŁYWA TER
MIN SKŁADANIA GAZETEK 
ŚCIENNYCH (W LOKALU RE
DAKCJI „SZTANDARU LUDU" — 
DZIAŁ INTERW ENCJI) NA WY
STAWĘ ORGANIZOWANA PRZEZ 
WOJ. OBYW. KOMITET DNI OŚ
WIATY, KSIĄŻKI I PRASY.

Prac ownic y P K S  wykonali
zobowiązania w 1 2 3  proc.

Pracownicy Państwowej Komuni
kacji Samochodowej zameldowali o 
zaoszczędzeniu 166 tys. zł w ramach 
zobowiązań l-majowych, które wy
konali w 123%.

W realizacji zobowiązań na cześć 
60 rocznicy urodzin Prezydenta i 
Święta 1 Maja wyróżnili się ob. ob.: 
Zdybicki, Koeobudski, Klimowicz, 
Pomorski, Spoczyński, Gwiazda, Si- 
dorko, Chodoń, K w ietniew ski t Ką
dziela.

K. Piekarska
korespondent zakładowy

NA CZEŚĆ 1 MAJA

Akademie 1- majowe
W świetlicy ZSE Lublin odbyła się 

akadem ia ku czci św ięta Pracy 1 Mata 
zorganizowana przez Lubelskie Przedsię
biorstwo E lektryfikacji Rolnictw a w Lu
blinie.

Na akademio przybyła kilkuosobowa de 
legacja chłopów ze wsi świeclechów 
(paw. K raśnik). Wieś ta  została zelektry 
fikowana przedterm inowo w ram ach po
djętych zobowiązań na czeiW 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta RP. Bolesława Bie
ru ta  1 św ięta 1 Maja.

W części oficjalnej referat wygłosił 
przedstawiciel KM PZPR tow Władysław 
Dołgan. Następnie 27 pracownikom wrę
czono nagrody pieniężne za w ydajną 
pracę przy realizacji p lanu  produkcyj
nego.

Wśród n ich  znajdowali się przodowni
cy pracy: Stanisław  Gołębiowski, Jerzy 
Dobrowolski, S tefan Krawczyk, Zofia 
Dutkiewicz i Alina Lozowska.

Na program  części artystycznej złożyły

P r z ed łu że n ie  term in u  
r a ta ln e j  sp rzed aży  
k o n fek c ji
Centralny Zarząd Miejskiego Han

dlu Detalicznego przedłużył termin 
ratalnej sprzedaży konfekcji cięż
kiej do dnia 31 maja br.

W Lublinie w dalszym ciągu na 
raty  sprzedawać będą sklepy MHD 
przy ul. ul.: Daszyńskiego 2, i  Ma
ja 20, Kunickiego 25 1 Narutowi
cza 78.

się: recytacje, pieśni rewolucyjne, p io
senki radzieckie oraz taniec ludowy w 
wykonaniu zespołu pracowników LPER.

Ju lian  Buczek 
korespondent zakładowy 

* « *
Na akademii w Woj. Zarządzie Prze

mysłu Terenowego w Lublinie wręczono 
nagrody pieniężne i dyplomy uznania 
wielu pracownikom tej instytucji.

St. Rygier 
korespondent zakładowy

W ys ta w a  P K W N  w Lublinie
cieszy się dużą frekwencją

Zorganizowana staraniem praco, 
wników Muzeum Lubelskiego z 
okazji 60 rocznicy urodzin Prezy
denta R.P. Bolesława Bieruta wy
stawa poświęcona Polskiemu Komi 
tetowi Wyzwolenia Narodowego cie 
szy się dużą frekwencją społeczeń
stwa lubelskiego. W ciągu pierw
szych pięciu dni wystawę zwiedzi
ło około tysiąc osób, w tym dużo 
młodzieży szkolnej.

Największym zainteresowaniem 
zwiedzających cieszą się ilustrowa
ne fragmenty zwycięskich walk Ar
mii Radzieckiej pod Stalingradem, 
oraz fragmenty walk prowadzo
nych przez bohaterską. Armię Ra
dziecką i Odrodzone Wojsko Polskie
o Lublin.

Pracownicy Szpitala Miejskiego w 
jednym z zobowiązań l-majowych 
postanowili wyremontować 1 pobie
lić zewnątrz budynki pralni, kuchni
i izby przyjęć. Brygada składająca 
się z 6 osób: Józefa Ryczka, Stefa
nii Toporowskiej, Aleksandra Pydy, 
Zbyszka Chodkiewicza, Leona Sa. 
durskiego i Józefa Mysiaka wyko. 
nala to zobowiązanie przy pomocy 
własnego pomysłu racjonalizator
skiego. Do bielenia użyto rozpyla
cza dezynfekcyjnego, stosowanego 
dotychczas przy przeprowadzaniu 
dezynfekcji w chlewniach. Koszty 
bielenia wyniosły tylko 45 zł, to zna
czy tyle, ile kosztowało wapno i 
farby.

Pomysł tej brygady będzie teraz 
stosowany przy wszelkich tego ro
dzaju pracach.

Na zdjęciu — brygada przy pra
cy.

Odpowiadamy czytelnikom
Ob. F. Janczykowski proszony Jest e

zgłoszenie się do redakcji —Dział Miej
ski w sprawie udzielenia dodatkowych 
Inform acji w związku z nadesłaną ko
respondencją. (4313).

W dniu  3. V. br. znaleziono na ulicy 
3-go Maja w okolicy składu węgla pęk 
kluczy na metalowym kółku Klucze znaj 
dują się w Dziale Miejskim redakcji 
„Sztandaru Ludu".

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY

Zgubiono kartę konsu
menta WSH na nazwi
sko Wąsik Marian.

2194G

Skradziono książeczkę 
wojskową wydaną przez 
RKU Lublin—Powiat na 
nazwisko Kosacki Ta
deusz. 22100

^gubiono dowód kolejo- 
*jr Nr 506777 DOKP Lu
blin na nazwisko Pola
kowski Stanisław. Z1SWC5

Zgubiono legitymację stu  
dencką AM Lublin na 
nazwisko Kuclo Hiero
nim. 2197G

Zgubiono kartę meldun
kową wydaną przez Pre
zydium Om Innej Rady 
Narodowej Wólka na 
nazwisko Pytka Fran
ciszka. 2198G

Zgubiono kartę meldun
kową wydaną przez Pre
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin za
świadczenie o zwolnieniu 
od służby wojskowej wy
da** przez RKU Lublin 
—Miasto na nazwisko 
Kucała Tadeusz.

2243/G

Zgubiono kartę  m eldun
kową w ydaną przez Pre
zydium  G m innej Rady 
Narodowej Konopnica 
na  nazwsko Podleśny 
Adam. 2199G

Zgubiono książeczkę woj 
skową RKU Lublin—Po
wiat, kartę  m eldunkową 
•wydaną przez G m inną 
Radę Narodową Bycha
wa, zaświadczenie z pra 
cy na nazwisko HanaJ 
S tanisław . 2200G

Skradziono kartę  m eldun 
kową Wydaną przez Pre
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Kwidzyn, ksią 
Zeczkę wojskową RKU 
Malbork, świadectwo u- 
kończenta 4 klas g im na
zjum  na  nazwisko ł,o- 
pacluk Bronisław. 220 IG

Zgubiono kartę  m eldun
kową wydaną przez Pre
zydium Miejskiej Rady 
N a r o d o w e j  Lublin na 
nazwisko Klimowicz Ka 
rlm lerz, 22020

Zgubiono kartę m eldun
kową wydaną przez Pre
zydium Miejskiej Rac*y 
Narodowej Lublin na 
nazwisko Baran S tan i
sława. 2203G

Zgubiono kartę  m eldun
kową wydaną przez P re
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin na 
nazwisko Ziółkowski 
Zbyszko. 2204G

Zgubiono kartę  m eldun
kową wydaną przez Pre
zydium O m innej Rady 
Narodowej Piotrków na 
nazwisko Mróz Stanisław.

2236/0

Zgubiono kartę  m eldun
kową wydaną przez Pre
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin na 
nazwlfcko Wójcik S tefa
n ia. 2244/0

Zgubiono książeczkę woj 
skową wydaną pr«sez 
RKU L ublin—Miasto na 
nazwisko Olszewski W in
centy. 22090

Zgubiono kartę  m eldun
kową wydaną przez Pre
zydium G m innej Rady 
Narodowej Solec n/W isłą. 
Krawczyk Zenon. 2242/0

Zgubiono kartę  m eldun
kową wydaną przez Pre- 
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin n ft 
nazwisko Pieczonka M*" 
ria. 21950

Zgubiono kartę m eldun
kową wydaną przez Pre
zydium G m innej Rady 
Narodowej Konopnica na 
nazwisko Tabor F ra n 
ciszka. 220GG

Zgubiono kartę  m eldun
kową wydaną przez Pre
zydium G m innej Rady 
Narodowej Konopnica na 
nazwisko Szufc Maria.

22070

Zgubiono kartę  m eldun
kową wydaną przez Pre
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Lubartowie 
na  nazwisko Ostrowska 
Ja n in a . 2243/0

Zgubiono kartę  m eldun
kową wydaną przez Pre
zydium  Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin  na 
nazwisko Chrabota
bara.

Zgubiono kartę  m eldun
kową wydaną przez Pre
zydium MiejskifeJ Rady 
Nr. rodowej Lublin na 
nazwisko Mróz Francisa 
ka. 2215/0

Zgubiono kartę m eldun
kową wydaną przez P re
zydium G m innej Rady 
Narodowej Konopnica na 
nazwisko Łuba S tan isła
wa. 2219/0

Rady 
na

22113
Zgubiono kartę  m eldun
kową wydaną przez Pre" 
zydium G m innej Rady 
Narodowej K o n o p n i c a  
na nazwisko P ara k o w ssa  
Zygm unt. 221-'-'

Zgubiono książeczkę w0  ̂
skową wydaną P&** 
RKU Lublin—Miasto na 
nazwisko Matys Jan.

2247/0

Zgubiono książeczkę 
skową wydaną przez 
RKU Lublin—Miasto na 
naewiakó Lipiński Ry- 
•zard. 2205/0

Zgubiono książeczkę woj 
skową wydaną przez 
RKU Lublin—Powiat na 
nazwisko M imoński Ale
ksander. 2223 ,/G

Zgubiono kartę  m eldun
kową wydaną przez P re
zydium G m innej 
Narodowej Wólka 
nazwisko Sobczyk Jan  

2220/O
Zgubiono kartę  m eldun
kową wydaną przez Pre
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin na
nazw isko Podkówka
Wanda. 2221/G

^fu b io n o  kartę m eldun
kową wydaną przez Pre
zydium Miejskiej Ra^y 
Narodowej Lublin na 
nazwisko Ju rek  Czesław.

2222 O

Zgubiono kartę m eldun
kową wydaną przez Pre
zydium G m innej Rady 
Narodowej Samokleski i 
kartę  rejestracjt wojsko 
Wej wydaną przez RKU 
Lublin—Powiat na  naz- 
*1»ko Michalak Zyg- 
m u u u  2237/0

Zgubiono legitym ację 
szkolną, zaświadczenie 
wojskowe dla przedpo 

borowych WKR Lublin— 
Miasto, kartę  m eldun
kową wydaną przez Pre
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin, do
wód kolejowy wydany 
przez DOKP Lublin  i 
inne zaświadczenia na 
nazwisko Kowalik Lu
cjan . 2225/0

Zgubiono kartę  m eldun
kową wydaną przez Pre
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin na 
nazwisko B o n d a r e n k o  
Jadw iga. 2 2 2 6  O

Skradziono książeczkę 
wojskową RKU Lublin 
Miasto i kartę m eldun
kową wydaną przez Pre
zydium M i e j s k i e j  Rady 
Narodowej na nazwisko 
Szym aniak Bolesław.

2227/0

Skradziono legitymację 
Zw. Zaw. Nr 24047 P ra
cowników Poczty i Tele 
kom unikacji na  nazwi
sko Sadowa Janina.

2228/0

Zgubiono kartę m eldun
kową wydaną przez Pre- 
z v d l u m  Gminnej Rady 
N a r o d o w e j  Wólka na 
nazwisko Ogrodnik Ge
nowefa. 2229/G

Zgubiono kartę  m eldun
kową wydaną przez Pre
z y d i u m  Gm innej Rady 
N a r o d o w e j  Zakanale na 
n a z w i s k o  W itkowski
B o h d a n .  2232/G

Zgubiono kartę  m eldun
kową wydaną przez P re
zydium G m innej Rady 
Narodowej Abramów na 
nazwisko B artn ik  Jan.

2234'G

Zgubiono przepustkę n a  
teren WSK na nazwisko 
Głębocki Jerzy. 2216/G

Zgubiono kartę  m eldun
kową wydaną przez Pre
zydium Miejskie) Rady 
Narodowej Lublin na 
nazwisko Zajączkowska 
Cecylia. 2235 G

Skradziono legitymację
Nr 2100 uprawniającą do 
przejazdów zniżkowych 
kolejami wydaną przez 
Jedn. Wojsk., przepust
kę stałą na nazwlako 
Kow»lc*yk Leokadia^

2238/0

Zgubiono książeczkę woj 
skową wydaną przez 
RKU Lublin — Powiat, 
k a rtę  m eldunkową wy
dan ą  przez Prezydium  
G m innej Rady Narodo
wej Wólka. Tryk Antoni.

22090

Skradziono kartę  m eldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium Miejskiej Rady 
Narodowe) Piotrowice 
na nazwisko Stefaniak 
Stanisław a. 2239/0

NAUKA

Trzymiesięczne nowocze
sne korespondencyjne 
kursy księBOWOicl. Łódł 
skrytka 183. 231K

Kl i HNO S IMł/.KHAZ

Sprzedam motocykl DKW 
125 S tan  dobry. W iado
mość ul. Ks. ściegienne- 
go 7/2 (działki na  Dzie
sią te j). 22130

KOZNE

Zgubiono płaszcz gumo
wy i watówkę. Znalazca 
proszony zwrócić. Prze
mysłowa fl/9. 2131G

Zgubiono zloty zegarek 
damski z branzoletką w 
dniu  1 m aja  Uczciwy 
znalazca proszony Jest o 
zwrot za wynagrodze
niem. Lublin. Krak. - 
Przedm. 49/12. Suracfc*.

2224/Q
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W naszym kraju w  coraz większym  stopniu upowszechnia się ku l
turę. Z dnia na dzień powstają nowe zespoły świetlicowe, budujemy 
świetlice i domy kultury, kolportujemy miliony gazet i  czasopism, two
rżym y nowe biblioteki. ... __

Na zdjęciu: ludowy zespół artystyczny w  tańcu regionalnym pod
czas uroczystego otwarcia świetlicy wiejskiej w Pruszynie (pow. sie
dlecki).

•  •  * i u nich

A oto „kultura" w  amerykańskim  wydaniu. W podporządkowanych 
Stanom Zjednoczonym krajach kapitalistycznych karmi się nąród róż 
nego rodzaju szmirami i pornograficznymi piśmidlami. Najnowsze 
tańce amerykańskie urągają wprost estetyce i budzić mogą jedynie 
odrazę.

Na zdjęciu: poza japońskich „tancerzy".

W MAJTJ 1805 roku wybitny fi. 
zyk rosyjski, A. S. Popow, 

przedstawił na posiedzeniu Fizyko .  
Matematycznego Towarzystwa Nau
kowego w Petersburgu skonstruo
wane przez siebie urządzenie na
dawczo - odbiorcze, które pozwalało 
wykorzystywać fale do przesyłania 
sygnałów. A parat ten, prototyp na
szego radia, zapoczątkował rozwój 
radiofonii na całym świecie. 7 maja, 
w rocznicę wielkiego wynalazku Po
powa, Związek Radziecki i kraje de
mokracji ludowej, czcząc pamięć 
wybitnego uczonego, obchodzą uro. 
czyście „Dzień Radia".

W ciągu 57 la t swego istnienia 
radio zyskało sobie ogromną pow
szechność i popularność. W jakże 
jednak różny sposób i dla jak  od
miennych celów jest ono wykorzy
stywane. Oto audycja muzyczna 
amerykańskiej radiostacji Columbia. 
Płynące z głośnika dźwięki muzyki 
przerywa naglB krzykliwy i nerwo
wy kobiecy głos: „Jak wzbogacić 
bibliotekę ? Oto kilka książek, które 
jak cień drzewa pokryją rozpalony 
ogród twojej wyobraźni. Jeżeli pas
jonują cię przygody — sięgnij po 
dwie książki: „Oblicze bohatera'1, 
pióra L. Falsteina, wspaniała nowela
0 walkach powietrznych i o ludziach, 
którzy latali, pili, przeklinali, awan
turowali się i modlili przez cale 
swoje życe, aby odbyć szczęśliwie 
50 wypadów bojowych. Tylko 3 do
lary. „Wdowa" — książka, napisa
na przez Susan Iork, makabryczna
1 czarująca powieść (wybór dla ko
biet) o pogoni 1 zdobywaniu kochan
ka. Tylko 3 dolary!"

Zniecierpliwieni przesuwamy ska
lę aparatu. Zatrzymujemy się na 
dźwiękach bliskiego nam kujawiaka. 
Gdy zcichła już muzyka, spokojny 
głos komentatora mówi o twórczej, 
pokojowej pracy naszego narodu, 
zadaje kłam wrogiej propagandzie, 
pomaga nam w walce o budowę lep
szego jutra.

Radio w krajach kapitalistycz
nych, posłuszne narzędzie władców 
dolara, służy do ogłupiania i otuma
niania mas, szerzy świadomie kłam
stwa i fałszywe wiadomości, propa
guje wojnę 1 ludobójstwo.

W Polsce Odrodzonej radio jest 
czynnikiem mobilizującym najszer
sze masy obywateli do odbudowy 
kraju, jest potężnym środkiem wy
chowania 1 uspołecznienia młodzieży 
1 dorosłych, jest nowym instrumen
tem  kształtowania psychiki ludzkiej 
1 doniosłym orężem upowszechnienia 
oświaty, sztuki 1 kultury.

Ogólny program Informacyjny 
ułatwia słuchaczom orientację w sy
tuacji politycznej. Setki tysięcy abo
nentów — robotnicy, chłopi, inteli
gencja, poprzez krótkie wiadomości 
l komentarze, poprzez reportaże go
spodarcze i kulturalne, śledzić mogą 
rozwój wydarzeń w kraju  i zagra-

A. S. POPOW

nicą. Dzięki transmisjom sta ją się 
współuczestnikami wielkich wyda
rzeń politycznych, jak  Kongres Po
koju czy Kongres Nauki Polskiej.

Masy robotniczo - chłopskie znaj
dują w programie radiowym pomoc 
przy zdobywaniu wiedzy i wykształ
cenia. W ramach Wszechnicy Radio
wej kształci się prawie 190 tysięcy 
słuchaczy. Starannie dobrane, opra
cowane przez wybitnych naukowców 
i pedagogów wykłady zapoznają z 
prawami rządzącymi przyrodą i spo
łeczeństwem, pomagają w wyrobie
niu sobie naukowego, materialistycz-

r iw / l z y n a m t m i/ m a f M

wśae mmi
N a bratnSejj ziem i NRD

D e u ts c h  (A u s tria ) w ygryw a VI etap
W Bautzen miejsce startu do I na 

terenie NRD etapu, wspaniale ude
korowano portretam i Józefa Stalina, 
Prezydentów: Wilhelma Piecka, 
Bolesława Bieruta i Klemensa Gott- 
valda. Plac Czerwonej Armii tonął 
w powodzi sztandarów, rozbrzmie
wał radosnymi melodiami niemiec
kimi, rosyjskimi, polskimi i pieśnia
mi innych narodów, śpiewanymi 
przez niemiecką młodzież.

Honorowy starter wyścigu, amba
sador CSR w Berlinie Hrsel prze
mówienie swe zakończył słowami: 
„Jedźcie naprzód, dobrze służąc spra 
Wie pokoju i braterstw a między na
rodami".

Natychmiast po starcie wszyscy 
kolarze ruszyli ostrym tempem do
chodzącym do 40 km  na godzinę. 
Wzdłuż całej 204 km. trasy w mias
tach Hoyerswercla, Spremberg, Cott
bus, Vetschau, Luebben, Koenigs- 
wuster-Hausen, w itają kolarzy wie
lotysięczne rzesze. Niezliczone tran 
sparenty głoszą: „Witamy serdecz
nie Wyścig Pokoju".

W licznych miejscowościach wi
dzowie i młodzież powiewają polski
mi chorągiewkami i biją szczególnie 
gorące oklaski, widząc biało-czerwo
ne koszulki Polaków.

Ofiarą pierwszych defektów pa
dają: Wójcik, który szybko zmienia 
gume. i po 10 kilometrowej samot
nej jeździe, dochodzi do czołowej 
grupy, a następnie Jarząbek, który 
ma defekt przerzutki.

Próbę ucieczki podejmują Austria 
cy Deutsch i Cerkovnik. Polacy są 
niestety daleko od czoiowej grupy. 
Obaj Austriacy oddalają się, zysku
jąc 1.500 m. przewagi. Po przejecha 
niu 75 km. w godzinę i 50 min.,

czołówka mija Cottbus, którego lud
ność owacyjnie wita prowadzących 
z przewagą około 3 minut, Austria
ków. Lotny finisz w Vetschau, wy
grywa Deutsch. Drugi finisz w 
Luebben, wygrywa znów Deutsch 
przed Cerkovnikiem i Wrzesińskim. 
Za Luebben Cerkovnik zostaje w 
tyle.

Na 20 km. przed Berlinem Deutsch 
ma już 6 min. przewagi nad Cer- 
kovnikiem. Około kilometr dalej je- 
dzie Bułgar Kolew, a za nim w id- 
ległości 800 m. cała grupa, wśród 
której są wszyscy Polacy, oprócz 
Jarząbka. Na ulicach Berlina dość 
liczna grupa kolarzy dochodzi Cer- 
kovnika i Kolewa.

Na stadion wpada pierwszy 
Deutsch, około 4,5 min. za nim Van 
Loeveren, a o 200 m. za nim Sitz- 
wohl. Następnie Vesely (CSB), Kuż- 
nicki (Polonia Francuska), De Groot 
(Holandia), leader wyścigu Stab- 
lewslci i jadący za nim jak cień 
Verschuren.

Zakończenie VI etapu Międzyna
rodowego Wyścigu Pokoju, zgroma
dziło na reprezentacyjnym stadionie 
w Berlinie ponad 50 tysięcy ludno
ści wszystkich sektorów Berlina, 
przekształcając się w potężną mani
festację na rzecz walki o pokój oraz 
przyjaźń między narodami.

Na trybunie honorowej zajęli 
miejsca: prezydent NBD Wilhelm 
Pieck, przewodniczący Izby Ludo

wej Johannes Dieckmann, członko
wie rządu z premierem — Otto 
Grotewohlem na czele, korpus dy
plomatyczny, reprezentanci magi
stratu Berlina oraz przedstawiciele 
życia politycznego, sportowego i kul 
turalnego stolicy Niemiec.

W itając serdecznie uczestników 
wyścigu w imieniu rządu NRD wice
premier Ulbricht stwierdził, że zor
ganizowanie tej wspaniałej imprezy 
przez centralne organy prasowe par
tii robotniczych trzech krajów, jest 
manifestacją międzynarodowej soli
darności w walce o pokój.

,.Kochani przyjaciele-sportowcy — 
mówił Walter Ulbricht — przeby
liście granicę pokoju na Odrze i 
Nysie, a w mieście przygranicznym 
byliście świadkami doniosłych ma
nifestacji bratania się między przy
jaciółmi polskimi 1 niemieckimi oraz 
przedstawicielami ruchu sportowego 
innych krajów europejskich. Te 

manifestacje, były wyrazem 
mocnej woli narodu niemieckiego i 
podkreśleniem, że granica na Odrze 
i Nysie jest granicą Pokoju i  że 
demokratyczne siły w Niemczech 
związane są jak najściślej z budu
jącą socjalizm Polską Ludową. Nie 
ma już żadnych różnic zdań między 
ludnością Niemieckiej Republiki De
mokratycznej i Ludowej Polski, w  

' potężnym froncie zmagań o zacho
wanie pokoju walczymy ramię przy 
ramieniu" — podkreślił Walter Ul
bricht.

„W drodze do centrum Berlina — 
kontynuował mówca — przejeżdża
liście Aleją Stalina — Aleją Wyz
wolenia. Aleja ta  przypomina nam 
codziennie nasze wielkie zobowiążą, 
nie, by siłami narodu niemieckiego, 
w ścisłym powiązaniu z Wielkim 
Związkiem Radzieckim i krajam i 
demokracji ludowej, bronić sprawy 
pokoju do końca".

Entuzjastyczne przyjęcie uczestni
ków Wyścigu Pokoju przez ludność 
NRD jest wyrazem mocnej więzi 
mas pracujących NRD z Polską Lu
dową i  Republiką Czechosłowacką.

In d yw id u aln e  m is trz o s tw a
pięściarskie Polski 
w Lublinie

Indywidualne 
mistrzostwa Polski 
w boksie z udzia
łem mistrzów wo
jewództw: śląskie
go, kieleckiego, rze 
szowskiego, lubel
skiego, m. Warsza
wy oraz członków 
kadry olimpijskiej: 
Kukiera, Woźnia
ka, Bazarnika, No- 

wary i Musiała rozpoczną się w Lu
blinie dnia fi bm. o godzinie 19-ej.

Walki będą odbywały się w Ha
li Sportowej Ogniwa.

Bilety dla zakładów pracy są w 
sprzedaży na listy zbiorowe w se
kretariacie OWKS.

*  #  *

Dnia 11 bm. o godzinie 9-ej na 
strzelnicy garnizonowej (Czechów 
Górny) odbędą się zawody strzelec
kie organizowane przez Zarządy: 
Grodzki i Powiatowy LPZ.

Sportow cy! B ierzcie ud zia ł 
w e w spółzaw odnictw ie przed Z lotem  

IHłodych P rzodow ników  Pracy

nego poglądu na świat, uzbrajają w 
oręż ideologii marksizmu - leninia* 
mu.

Polskie Radio poświęca wiele 
miejsca dzieciom i młodzieży. Spe
cjalne a-adycje dla szkół l świetlic 
młodzieżowych oraz dla przedszkoli 
bawią i wychowują, stanowią ogrom
ną pomoc dla pedagogów, urozmai. 
cają naukę w szkole.

Poważna część radiowego reper
tuaru  przynosi słuchaczom miłą i 
pożyteczną rozrywkę. Radio nadaje 
utwory wiellcich pisarzy i kompozy
torów, bawi lekką piosenką, wywo
łuje szczery, wesoły śmiech.

Ciekawy i różnorodny program 
naszych rozgłośni układany jest 
wspólnie z radiosłuchaczami. Oni to 
właśnie w  tysiącach listów i kore
spondencji wpływają na wprowa
dzenie tego czy innego typu audy
cji, sygnalizują błędy, wskazują no
we, ciekawe formy. Wiele cennego 
m ateriału dostarczają również spe
cjalne konferencje radiowców i ra 
diosłuchaczy, wspólne dyskusje nad 
ulepszeniem programu; np. omówię 
nie słuchowiska Bogdana Ośtromęc- 
kiego pt.: „Młoda Warszawa" z mu
rarzami MDM przyniosło redakto
rom audycji wiele cennych rad  i 
wskazówek, pozwoliło na uniknię
cie błędów. Uwagi słuchaczy, będące 
odzwierciedleniem zainteresowań 

milionów prostych ludzi, s ta ją  się 
kanwą programu radiowego.

Pracy nad ciągłym ulepszaniem i 
doskonaleniem programu towarzy
szy stały wzrost ilości radiosłucha
czy. W mieszkaniach ludzi pracy, w 
chatach wiejskich, w świetlicach i 
domach kultury rozbrzmiewają głoś
niki. Dzięki rozwijającej się wćiąź 
liczbie radiowęzłów i produkcji wła 
snych aparatów wzrasta liczba a- 
bonentów. Obecnie jest ich już po
nad 1.750 tys., gdy w 1939 roku 
przy ludności większej o 10 milio
nów było ich zaledwie 992 tys. W 
okresie sześciolecia ilość abonentów 
wzrośnie do 3,5 mil. Znaczy to, że 
z radia korzystać będzie około 2/3 
ogólnej liczby rodzin w Polsce.

Wieś w Polsce przedwrześniowej 
prawie nie korzystała, a często i 
nie znała radia. Dziś radio w chacie 
wiejskiej jest codziennym, normal
nym zjawiskiem. W ciągu ubiegłe
go roku np. zradiofonizowano 1.553 
gromad wiejskich, 913 spółdzielni 
produkcyjnych, 838 PGR. W 1955 
roku ilość zradiofonizowanych wsi 
przekroczy 18 tysięcy. W tym samym 
czasie zakończona zostanie radiofo- 
nizacja wszystkich szkół; zainstalu
je się radioodbiorniki w świetlicach/ 
szpitalach i fabrykach.

Szybki rozwój techniki otwiera 
przed Polskim Radiem nowe pers
pektywy. Rozgłośnie nasze zaopatry 
wane są w coraz lepszy, najbardziej 
nowoczesny sprzęt; podnosi się po
ziom artystyczny i techniczny audy
cji; pracują już 2 eksperymentalne 
radiostacje telewizji. 13 radiostacji 
objęło swym zasięgiem cały kraj ł  
cjociera daleko zagranicę. L. O.

Kolarze przejeżdżają przez most w 
pokoju na Nysie.

z g o r z e i c u  —  m i j a j ą  g ran ic*
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